Niemiecka Rada Ludowa przyjęła decysję o 
obchodzeniu dnia agresji hitlerowskiej na Pol- 
skę jako Dnia Pokoju i zawiadomiła a tym, sze- 
fa Rządu Polskiego. Fakty te są dowodem, że w 
Niemczech rosną siły, które postanowiły mocna 
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4 wystawy w ciągu 


września 


demonstrują światu nasz nase dorobek gospodarczy 


Oprócz trwającej już drugi tydzień pierwszej polskiej wystawy przemysłu 
lekkiego w Moskwie, we wrześniu Polska weźmie udział w 4-ch zagranicznych im- 
prezach targowych, a mianowicie: w Plovdiv (Bułgaria) od 4—18-go, w Pradze od 
11—18-g0, we Wiedniu — do 11—18*go i w Budapeszcie od 16 września do 
2 października, 


W stolicach Węgier j Austrii wystawiać będziemy po raz pierwszy, w Pradze 
i w Plovdiv wystawiamy co roku, 


przemysł węglowy, metalowy, papierniczy, 
mineralny, spożywczy, chemiczny i włókien- 
niczy, W ramach 'kiermaszu przewiduje się 
sprzedaż artykułów spożywczych, włókienni 
czych, metalewych i przemysłu artystyczne- 
Bo. 

Na rozpoczynających się 4 września Tar- 
gach w Plovdiv — Polska zajmie nowowybu 


Przysz 


pierwszy rok studiów w w ych 
uczelniach tói ało się w rb, 
około 4 tysięcy młodzieży, wśród której 
olbrzymią większość stanowią synowie 
robotników í chłopów. 
Tylko jedna trzecia z nich — ło stali 
mieszkańcy Łodzi. Regzta, a więc po- 
nad 2.500 osób mieszka stale w mi 
teczkach i wsiach woj. lódzkiego. Nie 
brak również i takich, których głód nau 
kii pragnienie zdobycia stanowiska w ży 
ciu sprowadziły do naszego miasta z Od- 
ległych dzielnic kraju — ze Śląska, Po 
morza, Kujaw itd. 

Zajęcia na wyższych uczelniach rozpo 
czynają się już za miesiąc, w dniu 1 
października, Miasto stanęło przed bar- 
dzo poważnym problemem do rozwiąza 
nia: skąd wziąć mieszkań dla 2.500 aka 
demików? Gdzie ich ulokować, aby mo 
gli bez przeszkód kontynuować naukę. 

Wiadomo powszechnie, że wolnych 
mieszkań w Łodzi nie ma, krak ich 
nawet dlą licznych rodz które mu- 
szą. opuścić walące się rudery. 

Zarząd Miejski i partia postanowiły 
przyznać na ten cel szereg budynków 
pofabrycznych, przerobić je na lokale 
mieszkalne i prz 
kich akademikó 


PLAKAT WYSTAWY 
POLSKIEGO PRZEMYSŁU LEKEIEGO 
W MOSKWIE 


„Udział Polski w jesiennych Targach Pra- 
skich będzie Z szczególnie poważny cha- 
rakler, ponieważ będą to jubileuszowe 50-te 
Targi, 

Stolsko polskie w Pradze zajmie 760 mtr. 
kw. Na zewnątrz pawilonu wystawiony bę- 
dzie polski wagon kolejowy 3-ej kiasy, Samo 
sloisko, lekkie w konstrukcji : przejrzyste, 
zapewni łatwość orientowania się w całości. 
W części reprezentacyjnej stoiska uwzgłęd- 
niona bedzie w należytym stopniu nasza pro 
blematyka polityczna i gospodarcza. Jako głó 
wni wystawcy polscy w Pradze występują: 


Po IX etapie 


wyścigu Dookoła Po!ski 
Etap Katowice — Zakopane drużynowo: 


1) Francja — 17:00: wa 
2) Rumunią — 17 


5) POLSKA — 13: r 09 
6) Dania — 17:34:15 
1) CSR — 17:38:55 
$) Finlandia 

9) Polonia francuska, 


W 10-tą rocznicę najazdu hitlerowskie 
go na Polskę, Naczelny Dowódca W. P, 
Marszałek Żymierski wydał rozkaz do żoł 
nierzy Wojska Polskiego, w którym 23y- 
tamy m. i 

Dziesięć lat mija dziś od dnia, w którym 
hordy hitlerowskie zdradziecko napadły na 
Polskę. Dziesięć lat temu na miasta i wsie, 
na bezbronną ludność cywilną, kobiety i dzie 
ci spadły pierwsze bomby faszystowskich 
zbrodniarzy, hitlerowskie kolumny pancerne 
zdeptały naszą polską ziemię, 

Do ostatniej chwili rząd Becków, Sosnkow 
skich i Rydzów-Śmigłych odrzucał buńczucz- 
nie pomoc kilkakroć ofiarowaną Polsce 
przez poteżny Związek Radziecki. Do ostat- 
ka panowie ci spodziewali się i wyczekiwali- 
porozumienia z Hitlerem. ażeby pod jego ko- 
mendą móc włączyć Polskę do wojny przeciw 
2 ko Związkowi Radzieckiemu. 

2 Nikczemnie uciekł, rzucając walczące woj- 
ska, sanacyjny naczelny wódz Rydz-Śmigły. 
$ Rzucony na pastwę losu przez dowództwo 
sanacyjne, okrył się chwałą szary żołnierz 
polski. Nigdy nie zapomnimy bohaterskiej 0- 
9) Riegert (Francja) — 49:05:08 fiary mężnych żołnierzy — bojowników spod 
10) Lemay (Francja) — 49:07:53 Kutna i Kocka, z Helu i Westerplatte, 

10 Alix (Francja) — 49: 7 Nigdy nie zapomnimy, że to wielkiemu 
13) Nowneznk (Polska) — 49:13:06. Związkowi Radzieckiemn i bohaterskiei Ar- 


Po 9-ciu etapach drużynowo: 


1) Rumunia — 146:17:55 
2) Włochy — 148: 
3) POLSKA — 
4) Anglia — 14 
5) Francja — 147: 
6) Dania — 148: 
1 CSR — 150:1 


1:0: 
9) Polonia francuska — Piss: 07:41. 


Po 9-cin etapach indywidualnie: 


1) Niculescu (Rumunia) — 48:40:40 
2) Łacatelli (Włochy) — 48:41: 

3) Olark (Anglia) — 4 
4) Olsen (Dania) — 48 
5) Spalazzi (Włochy) 
4) Sandru (Rumunia) — 4 


8) Wrzesiński (Polska) — 4030424 


Chwala bohaterom z r. 1939 


aby Anglia odstąpiła Ameryce swoje wpływy 
Wschodzie 


dowany pawilon nad rzeką Maricą, liczący 
1.020 m. kw. powierzchni. Znajdą się w nim 
stoiska przemysłu chemicznego, hutniczego, 
metalowego, minerzinego, papierniczego, włó 
kienniczego, niektórych działów przemysłu 
spożywczego, dalej — wyroby skórzane i ry- 
by, 

Również oddzielny pawilon posiadać będą 
polscy wystawcy na Targach w Budapeszcie, 
trwających przez całą drugą połowę wrześ- 
nia, Na powierzchni ok. 600 m. kw. pokażemy 
publiczności węgierskiej nasze artykuły spo- 
żywcze i włókiennicze, węgiel, artykuły che= 
miczne, hutnicze i metalowe, porcelanę, fa- 
jans, papier | wyroby ludowe. Szereg wyro- 
bów polskich przewidzianych jest do sprze- 
daży kiermaszowej. 


Piękna inicjatywa młodzieży 


Sami zhutdują sobie mieszkania 


akademicy z zapałem zabierają się do pracy 


pozą Łodzią a uczyć się będą w mieście. 


pot. 
pełni. Na budowlach 
porządzano. Kto 
obiekty? 

— My sami - — oświadczyli akywiści 
młodzieżowy 


więc 


te mieszkanial... 

Pierwsi na ochotnika, 
członkowie batalionu 
W.P., w ślad za nimi pospieszyli syno- 
wie chłopów i 


zgłosili 


do dzieła. 


Prezydent Minor wyznaczył juź odpo 
wiednie obiekty. Kompleks budynków 
nofabryczny 
gmach przy ul. Karolewskiej, na Cygan 
ce itd. Jednocześnie Zarząd Miejski w 
Oparcin o partię zwrócił się do Minis- 
terstwa Oświaty, Administracji Publicz| 
nej oraz do Rady Państwa o przyznanie 


na terenie  Arturówka, 


Odpowiednich dotacji na ten cel. 
Odpowiedź nądeszła już 


mii Radzieckiej zawdzięczamy nasze wyzwo- 
lenie. 

Dziś wszyscy żołnierze Wojska Polskiego 
powtórzą w skupieniu i z mocą słowa, które 
były w chwili ruszania na front na ustach 
Kościuszkowców: 

HOŁD BOHATERSKIM OBROŃCOM 
POLSKI. POLEGŁYM W 1939 ROKU. 

CHWAŁA BORATERSKIEJ, NIEZWYCIĘ- 
ŻONEJ ARMII RADZIECKIEJ, WYZWOLI- 
CIELCE POLSKI. 


Bevin jedzie. 


na ustępstwa 


Brytyjski minister spraw zagranicznych Be 
vin i minister skarbu Stafford Cripps udają 
się do Waszyngtonu na konferencję ze Sta- 
nami Zjednoczonymi i Kanadą. Obrady te, 
które były projektowane jako czysto gospi 
darcze, nabierają coraz bardziej charakteru 
polityczno - militarnego. 
Poruszone będą sprawy Chin, 
Środkowego Wschodu. 


Dążeniem USA jest, 


w Hong-Konzu. na Pacyfiku i Środkowym 


Tutaj jednak wyłonił się.nowy kło- 
Sezon budowlany w Łodzi jest w 
zatrudniono już 
wszystkich fachowców, jakimi tylko roz 
przebuduje te 


— My sami staniemy do 
pracy, bo to przecież dla nas mają być 


się 
akademickiego 


robotników ze Śląska. 
Przyszli i powiedzieli, że natychmiast 
yznączeniuw im terenu pracy, zabio- 


jąc lat 16, brał już czynny udział w ruchu re 


świadomieniem robotników twers 
nie zmobilizowany do wojska, brał udział w 
przygotowaniu i kierowaniu Wielką Rewolu 
cją Październikową, 


ne i państwowe stanowisko, pi 
now wiele uwagi zagadnieniom 
teorii marksizmu - leninizmu. W licznych re= 


Żdanow marks 
ratury, 
stawy realizmu socjalisty: 
degrały wielką rolę w życiu 
Zwiąsku Radzieckiego oraz wy 


Japonii i | s 


przeciwstawić się rew 
popieranym przez anglosaski imperia- 
ywać naród niemiecki w duchu po= 
stosunki s, sysiadami na podstawie 
pokojowej współpracy, Siłami tymi 
czna Partia Jedności (SED) w rex 
okupacyjnej i siły demokratyczne zorgan 
w Radzie Ludowej oraz - Komunistycz: 
Niemiec w Trizonii, SED jest najsilniejszą pare 
liq w strefie radzieckiej, a fakt, że podczas wy= 
borów w Ti KPD, mima nacisku imperiali- 
stów anglosaskich, kleru i burżuazji niemieckiej, 
zdobyła półtora miliona głosów, świadczy 0 wzra= 
stających jej siłach i znaczeniu. 


Fakt, że decyzja Niemieckiej Rady Ludowej 
została opublikowana w chwili największego roze 
Petania: propagandy nacjonalistycznej i rewizjonia 
stycznej wskazuje na wzrost 'sił i wzrost odpowie 
sialności sił demokratycznych w Niemczech. Jest 


więc tym większą zasługą Niemieckiej Rady Lue 
dowej, że zdecydowana jest prowadzić dzieło uz= 
drowienia narodu: niemieckiego, mówiąc mu pra 
wdę i przestrzegając go przed rewizjonistycznymi 
mrzonkami elementów reakcyjno - nacjonalistycz 
nych i ich imperialistycznych protektorów, 


owane 
Partia 


Powstanie i wzrastanie w siły demokratycznych 
organizacji w Niemczech jest ważnym elemen 
tem wzrostu sił pokoju. Naród polski zdaje sobie 
sprawę, że od zwycięstwa sił demokratycznych, 
zorganizowanych w Niemieckiej Radzie Ludowej 
zależą dobro sąsiedzkie i przyjazne stosunki mięu 
dzy dwoma narodami. Dlatego też pismo prezy- 
dium Niemieckiej Rady Ludowej do premiera 
Polski witamy z zadowoleniem. 


dzie, aby robota ruszyła pelną parą na. 
ód g obiekty, są pieniądze, a co 
niejsze — jest wielki zapał mło- 
dzieży. 
Brawo, młodzieży łódzka! Swą piękną 
inicjatywą wykazaliście, że zawsze moż 
na na wńas polegać, że chęć zdobycią 
wiedzy i oddania jej dla dobra swego 
kraju i narodu jest wyższą pOnad wszy 
stko! (a) 


r > . 
Rocznica śmierci 


A. Zdanowa 


31 sierpnia 
przypada rocz- 
nica śmierci 
wielkiego dzia- 
łacza Związku 

Radzieckiego, 
jednego z budo 
wniczych Socja 
listycznego Pań 
stwa, sekreta- 
rza Centralne- 
go Komitetu 
| WKP(b) — An- 
drzeja Żdano- 


wa. 
Andrzej Żda- 
now urodził 
26 Intego 
1806 roku w 
Mariupol. W 
1912 roku, ma- 


woiucyjnym; działalność Jego koncentrowa 


ła się wówczas specjalnie na pracy w social 


demokratycznych kółkach uczącej się mlo- 


dzieży Tweru (obecnie miasto Kalinin), ão- 
kąd przeniósł się wraz z rodziną. 


W 1915 roku Żdanow wstępuje w szeregi 
WKP(b). Pracował wówczas aktywnie nad u 
ich. następ 


Po Rewolucji, powołany na wysokie partyi 
rięczł Ža- 


ideolocii i 


feratach, artykułach i przemówieniach dał 
fowską ocenę zagadnień lite 
ilozofii — teoretyczne pod- 
leo. Prace te 0- 


sztuki 


pisarzom - rewolucjonistom na 
opanowanin zasad estetyki mari 


Andrzej Żdanoów był zawsze w pierwszych 


szeTegreh miedzynarodowego ruchu robotni- 
orrgo. toteż śmierć Jego byla dotkliwym clo 
sem dla klasy robotniczej całego świata. 
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Zdrada i egoizm sanacji 


doprowadziły kraj do klęski wrześniowej. — W wspólnym froncie pokoju pod prze- 


wodnictwem ZSRR budujemy Polskę Ludową, 


„Kampania wrześniowa, podezas której 
nieprzygotowana do wojny Polska uległa 
przemocy hitlerowskiej, walcząc w osamo 
tnieniu mimo szumnie reklamowanych 
gwarancji brytyjskich i francuskich — wy 
kazała całą zdradę i bankructwo rządów 
sanacyjnych. Gdy dziś z perspektywy dzie 
sięciu lat patrzymy na naszą sytuację po 
lityczną i gospodarczą, gdy ogłaszane do- 
kumenty i tajemnice ujawnione w proce- 
such Peboszyńskiego i innych, rzucają ja- 
skrawe światło na rządy burżuazji w 
Polsce, mamy pełną świadomość, że zdra- 
da, egoizm i płupota klasy wówczas rzą- 
dzącej, uczyniła z Polski międzywojennej 
państwo urcjonej niepodległości, które roz 
paść się musiało od uderzenia słabszego 
nawet niż uderzenie hitlerowskie. 


' „Sojusznicy” z Zachodu 


Naród polski, polskie masy ludowe z 
klasą robotniczą na czele wyciągnęły na 
ukę z gorzkiego doświadczenia historii. 
Masy ludowe, zdobywszy władzę w Pol- 
sce wyzwolonej, dzięki historycznemu 
zwycięstwu Związku Radzieckiego nad fa 
szyzmem, związane przyjaźnią æ pań- 
stiyem, socjalistycznym i państwami de- 
mckracji ludowej, potrafią obronić Pol- 
skę przed zamachami światowej i rodzi- 
mej reakcji, 


któremu monopole światowe wyznaczyły 
rołę najdałej na wschód wysuniętego przy 
czółka kapitalistycznego, wymierzonego 
przeciwko krajowi socjalizmu. Niewzruszo 
na logika wojenna mówi, że gdy przyczó- 
łek traci znaczenie, to go się nie broni, 
lecz oddaje nieprzyjacielowi, > 
Sprzeczności w cbozie imperializmu, któ 
re sprawiły, że hitlerowskie Niemcy i 
Wielka Brytania znalazły się w konflik- 
cie, uczyniły z polskiego przyczółka kapi- 
talizmu pozycję bez wartości. 4 


Gdy żołnierz polski bohatersko wal- 
czył na Westerplatte, pod Kutnem į War- 
szawą, nasi „sojusznicy* czekali, bezpie- 
cznie, jak im się zdawało, ukryci za linią 
Maginota, 


Dni zdrady 


Wybuch wojny zastał Polskę komplet- 
nie nieprzygotowaną ani gospodarczo ani 
militarnie. W wielu dziedzinach nasza pro 


ło artylerii, karabinów maszynowych, ba, 
nawet nie wszyscy zmobilizowani żołnie- 
rze mieli ręczne karabiny. Królowała na- 
tomiast kawaleria, której rewia na Bło- 
niach krakowskich miała zademonstro- 
wać naszą siłę w czasach czołgów į lata- 
jących fortec. 

Sanacyjnym  dygnitarzom, z których 
wielu powiązanych było bezpośrednio z 
wywiadem niemieckim, marzyła się no- 
wa kawaleryjska wyprawa  kijowska. 

Nie widziano, bo nie chciano widzieć 
niebezpieczeństwa niemieckiego imperia- 
lizmu. Agenci Hitłera usadowili się przy 
pomocy ozonu, endecji, i oeneru we wszy 
stkich komórkach życia państwowego Pol 
ski. Wielka burżuazja i obszarnictwo, nie 
nawidząc mas ludowych wpatrzone były 
łakomym wzrokiem na łany Ukrainy i 
Białorusi, 

Oszukiwać naród pomagali jej prawi- 
cowi przywódcy PPS, którzy równie jak 
j oni nienawidzili Związku Radzieckiego. 
Pużacy, Arciszewscy, Zarembowie, rozbra 
jali klasę robotnicza w obliczu niebezpie- 
czeństwa hitler vskiego. 

Rząd sanacyjny całą swoją politykę 
oparł na przyjaźni z nacjonalistycznymi, 
imperialistycznymi, hitlerowskimi Niem- 
cami, które jawnie przecież głosiły pod- 
bój Polski. 


pewną swej przyszłości i bezpieczeństwa 


Podczas gdy w 1918 roku jednak, wskutek 
zdrady pepesowskich przywódców reakcję 
polskiej udało się stłumić ruch rewolucyj- 
ny mas ludowych i zagarnąć władzę, to 
obecnie siły burżuazji i obszarników zosta 
ły bezpowrotnie złamane. 

„Związek Radziecki — powiedział Pre- 
zydent Bierut w przemówieniu kongreso- 
wym — umożliwił powstanie demokracji 
ludowej, bo zadecydował 0 klęsce faszyż- 
mu w Europie. Związek Radziecki umoż- 
liwił powstanie demokracji ludowej, bo 
bezpośrednia obecność Armii Radzieckiej, 
obezwładniła naszego wroga klasowego“, 

Dzięki braterskiej pomocy Związku Ra 
dzieckiego, potężnego gwaranta niepodle 
głości i wolności narodów, dzięki ofiarnej 
pracy klasy robotniczej i sprzymierzonego 
z nią chłopstwa i inteligencji pracującej; 
mimo potwornych zniszczeń wojennych, 
odbudowaliśmy w ciągu krótkich pięciu 
lat nasz przemysł, Nasza produkcja prze- 
mysłowa we wszystkich dziedzinach prze 
kroczyła znacznie poziom przedwojenny, 
a plan sześcioletni daje nam perspekty- 
wy zbudowania mocnych fundamentów so 
cjalizmu, 

URE PME: 

Dzień 1 września, który przed dziesię 
ciu laty ujawnił zdradę i egoizm wielkiej 
burżuazji polskiej jest i będzie nauką dla 
polskiej klasy robotniczej, dla polskich 


ń kej s yla niż iż Ą Z dzi i wych, dla narodu polskiego. 
Polska przedwrześniowa była państwem KORE przemysłowa była niższa niż w | Pomoc Źw. Ra zieckiego Ty potężnym, SOs nAi z dnia Su deh 
Nie mieliś gó 4 ćwii i w siły froncie postępu i pokoju, we fron 
Nie mieliśmy w cyóle przemysłu samo Po raz drugi w ciągu ćwierćwiecza na tie. Klero wiayi pirez wypróbowanego 


ród polski zawdzięcza swą niepodleglość 


chodowego, przemysł lotniczy produkował 
siłom wyrosłym z Rewolucii Listopadowej. 


głównie awionetki turystyczne, brak by- przyjaciela, narodów — Związek Radziec- 


Sukcesy delegacji polskiej 
na Festiwalu SFMD w Bu- 
dapeszcie 
Jak tuż donieśliśmy, do Warszawy powróci 
a młodzieży polskiej ze Światowe- 
valu ŚFMD w Budapeszcie, Oto, co 


erown:k delegacji poseł Władysław 
Miotecki: 


„Festiwal budapeszteński stał się imponu- 
jącym przeglądem demokratycznych sił mła= 
dzieży całego świata, nieodparcie dążącej 
wbrew zbrodn:czej i opartej na kłamstwie po 
lityce anglosaskiego imperializmu | kapita- 
łu, do użyskania trwałego pokoju i wolno- 
ści wszystkich narodów. 


Przechodząc dow omówienia osząznięć pol- 
skich grup artystycznych, poseł Młotecki 
stwierdza, że lu delegatów i zespołów za 
Jeto czołowe miejsce w poszczególnych kon- 
kursach, mh. in. młoda skrzypaczka Wanda 
Wiłkomirska uż; ła IT nagrodę festiwalo- 
wą, III nagrodę — śpiewak Łodysz, H na- 
grode — taneczny zespół góralski i IV — ze- 
spół chóralny z Katowic, Dyplomy uznania 
przyznańo harce mu zespołowi dziecięce 
mu i młodemu pianiście Kernerowi. Poważ- 
nymi sukcesami poszczycić się może również 
zespół sportowców, którzy w ramach akade- 
mickich igrzysk sportowych uzyskal: 3 złote 

ale ori reg srebrnych i brązowych. 


Droga literacka Lucjana Szenwalda jest 
herakterystyczna dla trudnej ewolucji, 
jaką nasza współczesna literatura przecho 
dziła i jeszcze przechodzi od chorobliwej, 
cstetyzującej, dalekiej od realnego życia 
— atmosfery Młodej Polski — do poczji 
obdarzonej rzetelnym widzeniem Świata, 
ludzkich spraw — słowem do poezji spo- 
łecznej, wreszcie rewolucyjnej, 


Rewolucyjne nurty społeczne między- 
wojennego dwudziestolecia, już we wczes 
nym okresie życia poety kazały mu zer- 
wać z mieszczańskim środowiskiem i od- 
dać się walce o przemiany polityczne. 

Wypadki ostatniej wojny rzuciły mło- 
dego poetę w głąb Związku Radzieckiego, 
gdzie, w okresie formowania się Armii Pol 
skiej wstąpił do jej szeregów. 

Jako kronikarz Pierwszej Dywizji — 
przeszedł zwycięski szlak „z ziemi gościn 
nej do Polski“. Niestety, nie danym mu by 
ło wkroczyć wraz z Dywizją do rodzin- 
nej Warszawy, do miasta, które gorąco u 


kochał i któremu poświęcił swoje najpięk | k 


niejsze wiersze. Zginął tragicznie w wy- 
padku samochodowym, gdy front stał już 
nad Wisłą. 

Pierwsze wiersze Szenwalda. Gowstałe 


„ulicami miast polskich sunęły długie 


szeregi jeńców wojennych na wieloletnią 


wędrówkę zdala od kraju i rodzin. 


Lucjan Szenwald 
kronikarz Pierwszej Dywizji 


w cieniu grupy poetyckiej „Skamander”, 
pełne są zarówno wpływów artystycznych 
i ideologicznych zachodnio - europejskiej 
dekadencji literackiej, jak reż skamandryc 
kiego witalizmu, owego sławnego „ząa- 
chłyśnięcia się życiem”, które w dziełach 
naszych poetów pierwszych lat dwudzie- 
stolecia miały stanowić przeciwwagę w 
stosunku do mistycyzmu i nie mogących 
wygasnąć przez kilka epok literackich po 
głosów mesjanizmu z czasów zaborów. 

Szenwald wyzwała się od tego dziedzi- 
ctwa. Wiersz p. t. „Kuchnia mojej matki”, 
jest wolny już nie tylko od młodopolskich 
treści, ale także od ornamentyki formalnej, 
która ciążyła na twórczości poety. 

Utwór zatytułowany: „Do uświadomio 
nej robotnicy”, drukowany w roku 1935 
w czasopiśmie „Lewar” wskazuje na po- 
szukiwanie przez jego autora form klasy- 
cznych. Wiersz ten wypełniony rewolucyi 
ną treścią, związaną z walką klasy robot- 
niczej o sprawiedliwość społeczną, posia- 
da postać zaczerpniętą z wzorów Petrar- 
1, 


Poetycka droga Szenwalda nie była tat- 
wa. Głęboka erudycja filologiczna, przy- 
wiązanie do literatur antycznych — nie 


zawsze dawały ie pogodzić z tematyka 


nawskroś współczesną, którą żył poeta- 
Wiedział, że wzory liryki mieszczańskiej, 
zagubionej w poszukiwaniach nastrojów 
jednostkowych, zajętej przysłowiowym 
już „rozszczepianiem włosa na czworo” — 
nie mogą służyć sztuce nowej, sztuce ju- 
tra. 

Szukał więc dróg, na których będzie mo 
żna zrealizować ambicje postępowych 
twórców — przedstawienia w poczji dy- 
namicznych treści dnia dzisiejszego, dnia 
walki, na które będzie można wprowadzić 
konkretne postaci i fakty, ludzki świat w 
jego najbardziej realistycznej formie. 

Czynił już wtedy próby (poemat p. t. 
„Scena przy strumieniu”), które po ostat- 
niej wojnie kontynuują nadal nasi młodzi 
poeci, próby, aby w epickim dziele oddać 
najistotniejsze konflikty współczesności. 

Atmosfera wojny, wojny o wyzwolenie 
Polski i Europy spod jarzma hitlerowskie 
go, nadała nowe oblicze poezji Szenwal- 
da. Poezja ta, przepojona bohaterskim, 
rewolucyjnym patosem, odznacza się for- 
mą prostą, a przecież jakże barwną, wy- 
nalazczą — chciałoby się powiedzieć: for- 
mą pieśni wojennej. 

Z tą pieśnią Szenwald powrócił do Pol- 
ski po latach walki, tę pieśń niósł do na- 
szej literatury. 

Jeszcze z odległych ziem radzieckich 
przesyłał walczącym rodakom swoje żoł- 
nierskie nozdrowienie: 


ki, budujemy Polskę pewną swej przyszło 
ści i swego bezpieczeństwa. 


— 


OGŁOSZENIE 

Wydział Oświaty Zarządu Miejskiego w 
Łodzi uruchomi w roku bieżącym w następu 
jących punktach“ Miejskie Szkoły Powszech- 
ne dto Dorostych= f „A 

1) Wierzbowa 37-30, 2) Próchnika 42, Sh 
Jaracza 63, 4) Limanowskiego 121, 5) Pod- 
miejska 21, 6) Kopczńskiego 54 £ 7) Sienkie- 
wicza 35 (dla głuchoniemych). Szkoły te będą 
posiadały fike: 1) Staszica 1-3, 2)1 Maja 87, 3) 
Przyszkole 42, 4) Ruda - Pabianicka, Rudzka 
36. 5) Mazowiecka 54. 

Zapisy kandydatów do szkół rocznika 1933 
; starszych będą przeprowadzane w dniach 
29, 30 3 31 sierpnia od godz. 16 do 20. Urodze 
ni w roku 1934 : 1935 będą przyjmowani, oile 
przedstawią świadectwo zatrudnienia. f] 

Zapisy do zespołów g:mnazjalnych odbędą 
się 29, 30 1 31 sierpnia przy ul. Sienkiewicza 
46, Armii Czerwonej 41, Żeromskiego 36, Trę 
Ee 8 : Rzgowskiej 30 w godz. od 16 do 
0-ej. 

Zanisy na kurs przygotowawczy do matur 
odbędą slę przy ul. Gdańskiej 80 w tym sa- 
mym czasie. 

Miejskie kursy o programie szkoły pow- 
szechnej dla dorosłych (zajęcie w niedziele), 
zapisy w tym samym czasie — ul. Kilńskie- 
go 141. 839- 


W zaspie śniegu, pod drzewem jakimś 

Z rosochatym 
W staromiejskim zaułku, zatęchłym i krzywym, 
Historia z partyzanckim czeka automatem, 
I przysiągłbyś, że zmarli pomagają żywym. 


W obliczu zaś płonącej, powstańczej 
stolicy, jego stolicy, pisał: 


Warszawa zna potęgę SQ, 

Warszawa z czołgów komy strąca, 

1 tych, co z przyczółka, ku niej się rwą, 
Ona błogosławi, płonąca. 


I w węzeł gniewu ściągnąwszy brwi, 
Przeklina salw złowieszczym grzmotem 
Łotrów, co w strumień najczystszej krui 
Spychają łódź, ładowną <fótem. 


Krytycy nie raz stawiali sobie pytanie: 
czy wojenna poezja Szenwalda przetrwa 
swój czas, czy nie zbledną jej bojowe, żoł- 
nierskie rysy, gdy coraz odleglejsze będa 
echa tamtych dni, gdy coraz cichsze będzie 
wspomnienie walczącej Warszawy. 

O tym jest dziś trudno wyrokować, Ale 
przecież ta poezja przeszła do utworów pi- 
sarzy, którzy zastąpili zmarłego poetę, do 
wierszy o Trasie W — Z, do heroicznych 
poematów o kopalniach, fabrykach i stocz 
niach. 

Dynamiczne treści współczesności wdar- 
ty się do dzieł poetów, jak w dzieło Szen- 


walda wdarła się Polska jutra. 


Aleksander Tackiewicz. 


DZIECI: — O, Wicek i Wacekt... 

—- Serwus, pędraki! Jakże 
wakacje? Wesoło? 
Bardzo wesoło! 

do prac 
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21$ rozpaczyni SIĘ 

rejestracja rocznika 1932 
Dziś, 1 września rozpoczyna się w Łodzi re 

tracja mężczyzn 1032 rocznika. Podlegają 
wszyscy męźczy: tego rocznika, którzy 
mieszkają stale, lub czasowo na terenie na- 
szego ta, f 

Rejestrację przeprowadza Wydział Wojsko 
wy Zarządu Mieiskiego w lokalu przy ul. 
Świętokrzyskiej 15, według następującego 
planu stawiennictwa: 

11 2 bm: — poborowi o nazwiskach roz- 
poczynających się na litery A, B, 3 bm. — li- 
tery C, D, 5 bm. — E, F. G, 6 bm. — H, I, J, 
1.8 19 bm. — K, 10 bm. L. Ł, 12 bm. — 
M, 13 bm. — N, O, 14 bm. — P, 15 bm. — R, 
16,171)9 bm. — S, 20 bm. — T, U, 21122 
bm. — W; zaś 23 1.24 bm. — Z i Ż. 

Za niedopełnienie obowiązku rejestracji 
grozi grzywna do 100 tys, zł., lub azeszt'do 2 
miesięcy, wzgl. obie kary łącznie. 
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Dn Progi i Pudapesztu 


„Orbis* orgenizuje wycieczki 
-4ORBIS' 1ódzki zawiaczmia, że w najbliż- 
ga czasie urządzony będzie cykl wycieczek 
$ Pragi Czeskiej i Budapesztu. Zapisy już 
się rozpoczeły; wszelkich Informacji udziela 
placówka „Orbisu* przy ul. Piotrkowskiej 68. 


Wycieczki będą 10-dniowe. Pierwszą do 
Pragi | Budapesztu ma wyruszyć jeszczę we 
wrześnin, następne przewidziane są w paž- 
dzierniku. 

Jeśli wycieczka do Czechosłowacji dojdzie 
do skutku w bm. — uczestnicy jej będą mieli 
możność zwiedzenia Targów Praskich, [UJ 


Jajo = 17 zł. 
Chleb nałęczowski — 6l zł. 


Na wyborowy chleb nałęczowski ustalo- 
na została już cena hurtowa i detaliczna. 
Od dn'a dzis'ejszego chleb ten w sprzeda 
ży hurtowej kosztuje zł. 55,52, zaś w sprze 
daży detalicznej — 61 zł. 

Poza tym Komisja Cennikowa ustaliła 
ceny jaj, które w hurcie kosztują po 16 
zł. a w detalu po 17 zł. sztuka. 

Ceny innych artykułów żywnośc owych 
pierwszej potrzeby pozostawiono bez 
zm an. 


Szkoły w sanatonum 
dla plucno chorych dz eci 


Na terenie santorium i prewentorium 
dla piersiowo chorych dzieci w Łagiew 
nikach postanowiono przeprowadzić 
pożyteczną inwestycję, a mianowicie 
wznieść specjalny budynek szkolny dla 
przebywającej na kuracji dziatwy. Roz- 
budowa sanatorium kosztować będzie 
ponad 5 i pół miliona zł. 

Należy zaznączyć, że w sanatorium ł 
prewentorium łagiewnickim przebywa 
ogółem 230 dzieci. (a) 


Najpierw z rana — do szkoły, 
Potem kino, przechadzka, 
No a później — koniecznie 
Aibum „Wicka i Wacka“! 


We wszystkich kioskach zazetowych 
można otrzymać dzisiaj album z zabaw 
nymi przygodami naszych ulubieńców 


Wieka i Wacka 


Cena egzemplarza — 100 złotych. 
Kolerowa okładka, kapitalne sytua- 
cje, wierszyki 


EXPRESS FELUSNEE 


PRZYGODY WICK 


WICEK: — Zaczynacie więc nowy 
rok nauki! A uczyć się będziecie w dos- 
konałvch warunkach! Inaczej to było 
przed dziesięcioma la 
knięte, a 


H 


j 


A więc — już po wakacjach! 


a Szkoły zam |ciaż on jest mały, ale już jęst duż 


A 


OB.: — Jak, pan może pozwolić, żeby 
ten mały palił papierosy!... 
WICEK: — Pan się omylil! 


DZIECI: — Cha cha cha cha! 


Rozbrzmiewa gwar młodzieńczych głosów 


WITAJ, SZKOŁO©: 


Wraz z 90-tysięczną rzeszą uczniowska, która przystępuje do nauki pod kierunkiem 
swych wychowawców i nauczycieli, w tym roku w uroczystościach szkolnych wezmą 


udział przedstawiciele calego społeczeństwa, którzy zamanifestują 


uczucia dla naszej młodzieży! 


Dzień 1 września był zawsze wielkim 
świętem dla młodzieży szkolnej, jed- 
nakże w przygotowanych imprezach w 
samych szkołach i poza niemi społeczeń- 
stwo łódzkie będzie miało możność zad. 
monstrowania, iż jest to i jego święto. Re- 
prezentanei MRN, DRN-ów, Wojska Pol 
skiego, organizacji społecznych i młod: 
żowych wraz z władzami oświatowymi 
weżwą młodzież szkolną do dalszych tru- 
dów naski, które uczynią z uczniów lu- 
dzi światłych i samodzielnych i wychowa 
ją ich w duchu  najszczytniejszych idea- 
Bo daah 


2 


fb, 


swoje serdeczne 


* . 


. 

Młodzież, syta wrażeń wakacyjnych, o 
gorzała od słońca, jeszcze rozbawiona i 
nrająca przed oczyma piękne krajobrazy, 
wśród których spędziła lato, nabierając 
sił i zdrowia do nauki — znalazła się już 
wczoraj w murach miasta. Chłopcy i dzie 
wczęta w. doskonałych nastrojach wędro- 
wali po ulicach, zaglądając do witryn księ 
garń i sklepów z materiałami piśmiennymi. 
Mile radowały oko piękne okładki no- 
wych podręczników, w których zawartych 
jest tyle interesujących wiadomości o świe 
cie i ludziach. 


Półkolonie w parkach już się skończyły. Dzisiaj „dwór królowej Śnieżki“ pośpieszył do szkoły! 


Kontrolerzy społeczni 


ma targowiskach łódzkich 


Ceny nabiału muszą być przestrzegane! 


Jak już podaliśmy wczoraj, Delegatura 
Komisji Specjalnej w Łodzi skontrolowała 
dwa targowiska — PI. Zwycięstwa i Bar- 
lickiego — zatrzymując ośmiu handlarzy 
nabiałem, którzy spekulowali na maśle i 
jajach. 

Ponieważ stwierdzono, że fakty tego ro- 
dzaju mają miejsce również i w innych 
punktach miasta — w dniu wczorajszym 
kontrolą objęto wszystkie p'ęć targowisk, 
a mianowicie: jeszcze raz Pl. Zwycięstwa 
i Barlick'ego oraz Czerwony Rynek, plac 
przy ul. Zgierskiej i Halę pogeyerowską. 

Akcję tę przeprowadziła Społeczna Ko- 
misja Kontroli Cen przy udziale około '50 
kontrolerów społecznych. Stwierdzono. że 


fakty pobieran'a wyższych cen i tutaj ma- 
ją miejsce. Spisano ogółem 17 protokółów 
za wyższe ceny oraz jeden za odmowę 
sprzedaży towaru. W wyniku akcji zakwe 
stianowano 50 i pół kg masła osełkowego 
oraz 542 sztuki jaj. Artykuły te przekaza 
no Centrali Spółdzielni Mleczarsko - Jaj 
czarskiej w Łodzi, celem rozprowadzenia 


WICEK: — A zabic: 
nauki! Jesteście prze: 


ie się pilnie do 
pracownikami 


Bo cho- |umysłowymi, więc i was również obo- 


wiązuje nasz wspólny wysiłek pracy! 


Pamiętajcie o tym! 


Dziatwa i młodzież bierze dziś udział w uroczystościach i im- 
prezach, rozpoczynających nowy rok szko 


Dziś witamy nowy rok szkolny, Witamy go radośnie. 


Iny 


Uroczystości rozpoczęły się wieczorem 
capstrzykiem, który o 18.30 wyruszył z. 
6 punktów miasta. Udział wzięły w nim 
liczne organizacje młodzieżowe i społecz- 
ne z transparentami. Na trasach capstrzy 
kó r gromadziły się tysiączne rzesze ucz- 
niów i uczennic, na cześć których rozle- 
gały się radosne, powitalne okrzyki defilu 
jących. 

Dalsze uroczystości i imprezy rożpoczy 
nają się dziś od godziny 9 rano. W szko- 
łach podstawowych, w 1.400 klasach — 
zbierze się 62 tysiące uczniów. Reszta ncz 
niów — w gimnazjach i liceach oraz w 
szkołach zawodowych. 

V każdej szkole wygłoszone zostaną 
pogadanki, poświęcone zagadnieniu wal- 
ki o pokój. Młodzież uboga otrzyma dary 
od społeczeństwa w postaci kuponów, n- 
prawniających do otrzymania «o księgur- 
niach i sklepach podręczników, lub pomo 
cy szkolnych. 

Następnie dziatwa i młodzież wykona- 
ją program artystyczny. Do szkół przybę 
dą też zespoły świetlicowe, które wyrazić 
ły pragnienie uświetnienia uroczystości, 

* A * 

Młodzież pod kierownictwem wycho- 
wawców i nauczycieli uda się ze szkół na 
boiska, do kinoteatrów, na koncerty i za- 
bawy, oraz inne imprezy, przygotowane 
dla niej przez specjalne komitety. 

Powitanie roku szkolnego będzie impo- 
nujące. Młodzież pcd wpływem tak serde 
cznego powitania zabierze się do nanki 
z większym entuzjazmem, niż kiedykol- 
wiek. Życzymy jej sukcesów w nauce! 


(ar). 


Studium Księgowości 
i Planowania Gospodarczego 


Z dniem 1 września zęto Zap 
na Studium Księgowoś 
spodarczego Izby Przeniysłowo - Handlowej 
w Łodzi. 

Studium składa się z Kursu niż: 


ago i Kur 


su wyższego. Zadaniem Stud:um jest przygo= 
towanie j 


łuchaczów do samodzielnej pracy w 
księgowości wraz z bilansowaniem, 
„ kalkulacji 1 sprawozdaw 
. Program Studium do na 
Studium. 


Zapisy przyjmuje 

w dni powszednie 
sekretariat Studium, Łód: 
pokój nr. 1. 


Już od 7 — 20 


ich po cenach maksymalnych, ustalonych | pracuje urząd pocztowy Łódź 12 


obowiązującym cennik'em. 

Komisja Specjalna zapowiada, że akcje 
przeciwko spekulantom prowadzić będzie 
nadal a winni poniosą surowe kary. Cen- 
nik jest po to, aby „był powszechnie prze- 
strzecany; () 


Urząd Pocztowo - Telegraficzny Łódź 


niu. Poczta czynna będzie ju: 
rano nieprzerwanie do godz. 20-ej wieczo- 
rem, co ludność tej dzielnicy powita na pew= 
io z dużym zadowoleniem. 


od godz. 7-ej 


r 4 


Kazimierz Brandys 


Niiasto niepokonane 


(fragment) 


W wielkiej hali dworcowej łatwo by- 
ło się zgubić. Ludzie, stłoczeni pod ol- 
brzymimi stropami, wydawali się drob- 
dni, mętne światła powięks: 
rzeń, W płowym mroku wib: 
ukazując 
Tuh 


ty pr 
wał fojący się w dole tłum, 
czasem jakąś twarz zmiętą snem, 
błysk okutego daszka Dym 
parnym powietrzu, gwar niósł się cią- 
Rle falą i huczał pod sklepieniem, 

Przeciskaliśmy się przez zbity tłum 
mundurów do dyżurki. — Proszę o 
przejście 7 wołał mój brat, a ja przepy 
chałem się za nim, trzymając go za 
rękę. Pod jakąś ściana w kącie, jak 
kupa zgrzebnych worów, leżeli żołnie- 
rze. Ich podkute buciory wystawały spod 
płaszczy, ludzie * potykali się o nie, 
kinąc. Ktoś cicho grał na oręgankach, 
któś inny chrapał, oparty na plecach, 
czyjaś czarna, sękata pięść sterczała 
nieruchomo spod głowy W skroniach 
kręciło się od brzęczącego szumu, więc 
przysiadtem obok, żeby odpocząć, jak w 
przydrożnej chałupie, Cierpki zapach 
skóry, brezentu i chleba wydał mi się 
bliski, 

— A panowie jedziecie na wojnę? — 
zagadłem serdecznie strzelca, który 
owijał sobie łydkę pasem burego suk- 
na, Nikt mi nie odpowiedział, tylko żoł- 
nierz pod ścianą odjął od ust orkanki, 
a śpiący zabełkotał przez sen, 

— Graj, Józiek — odezwał się półgęb- 
kiem strzelec z owijaczem i wyciągnął 
drugą nogę. — A pan gdzie jadziesz? 
— mruknął do mnie nieufnie, krzywa 
patrząc spod daszka na mój dwurzędo- 
wy garnitur. I gdy milczałem, splunął 
rzeczowo na posadzkę, aby zakończyć 
znajomość bez niczyjej ujmy. „Kaczki 
za wodą, gęsi za wodą..." grał Józiek z 
łokciem opartym o helm. 

— Jadę zaraz — wołał do mnie mój 
brat i przepychał się w tłumie, chowa- 
jąc papiery do kieszeni na piersi, 
Zapalmy jeszcze. 

Staliśmy pod ściana dotykając jeden 
drugiego ramieniem, Szybko, głęboko za 
ciągnałem się dymem. Widziałem jego 
usta i cienki, siwy warkocz, który piął 
się prosto z jego ręki. Chciałem dotknąć 
tej ręki, powiedzieć mu coś, albo zaj: 
rzeć w oczy. Ale twardy daszek czapki 
rzucał na nie cień, — Słuchaj, — zaczą- 
łem — czy t 

W tej chw: 


i jednak rozległ się koło 
nas nagle wzmożony gwar i krzyki. 
Siwy. czerwony porucznik w starym 
płóciennym garniturze z roku 20-g0 wy 
padł z dyżurki wojskowej i krzyczał 
machając papierami, które trzymał w 
ręku. 

— Słuchaj pan — wrzeszczał do urzęd 
nika w czerwonej czapce — to ma być 
mobilizacja? Smród nie mobilizacja! 
Od dwóch dni czekam na pociąg do Sło 
nimia! Oni . mówią, ż e mamy honor, ale 
nie dają nam pociagów! Gówno z ho- 
noru bez pociągów! To jest wojna, psia- 
krew, nie zjazd legionistów, panie, albo 
dancine"bridż! Mam rozkaz! Machał pa 
pierem i krzyczał, nie widząc, że patrol 
żandarmerii idzie w jego stronę przez 
tłum, który ucichł nagle. 

— Będzie kasza — mruknał koło mnie 
— Graj. Józiek, 


„panne Franciszk 
— Transporty już szwankują — szep 
nał do mnie brat. — Troche za wrześ- 


` 


nie na początek. Ale nic. Ta wojna jest 
1aszą Zobaczysz. — I dodał gasząc pa- 
nierosa: — Bylebym zdążył. 

— Słuchaj, czy ty... — przysunąłem się 
lo niego blisko i dotknąłem ręką szorst 
kiego rękawa. — Czy ty umiesz bić się? 
v nauczyli was tam czego na ćwicze” 
ch? — Szybko mrugałem oczyma, 
aby dojrzeć jego usta, które zamazy- 
wały się w tłumie. | 

Uśmiechnął się. — Bić się? A nie pa- 
miętasz jak biliśmy się w parku po lek 
cjach? Zawsze dostawałeś po głowie. 

— Tak, tak, — wzdychałem — masz 
rację. Zawsze dostawałem po głowie, 
ale czy... — Szybko mrugałem oczyma, 
aby dojrzeć jego kołnierz pachnący 


z Bogiem. 

— Idź z Bozłemi 

Potem długo znikał mi w tłumie pły- 
nge: na peron. Odwrórcił się raz jesz: 
cze i machnął reka. Stałem wciąż pod 
aną, szukając jego czapki, która gi- 
sub wśród tyln innych podobnych. 
Widziałem, że przy wyjściu śmiał się 
i już z kimś rozmawiał. Traciłem go 
powoli; jeszcze kilka kroków i był już 
po tamtej stronie. Jak gdyby nagle prze 
dzieliły nas surowe prawa, kóre mu roz 
każą być bratem dla innych. 

— Mus, panie szanowny — odezwał 
się magle blisko głos spod ściany koło 
mnie. Strzelec owinał łydkę i pokrzepił 
mnie niespodziewanie serdecznym uś- 
miechem — Brat? 

Usiadłem koło niego pod ścianą. 


Antoni Słonimski 
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Brat — szepnąłem ze wstydem i 
zwiesiłem głowę na pierś. 

— No to graj, Józiek, „Jak to na wo 
jence" — rozstrzygnął poważnie i wyjął 
manierkę. 

Przed nami wciąż płynął tłum. Stuka 
ły kolby, dzwoniły bagnety. Megafon hu 
czał górą. Gwoździe podkutych butów 
zgrzytałv na kamiennych płytach. Da- 
eko Świstnął pociąg, biorąc kurs na 
zachód. ý 


Nadeszły dni ucieczki. W. jaka* 
wypędzono nas z ojcem na plac | -òn 
ludzi, Staliśmy w szeregu, potem gna- 
no nas w ciemnościach i ojciec potykał 
się o kocie łby. 

— Weź łopatę na ramię — poradzi- 
łem widząc, że zostaje w tvle. 

— Prędzej. pręd: — naglił ktoś zdy 
szeny, Trzymaliśmy się pod ręce, oj- 
i żył mi i czułem, że zaciska usta 
| Miał słabe serce. Drepta- 
limy obięci, potykając się o nierówny 
bruk, obaj z lopatami na ramieniu, 
obaj krótkowzroczni; pocieszna para ma 
caiąca niepewne ciemności, maruderzy 
w miękkich kapeluszach, którzy dawali 
s'ę wyprzedzać wszystkim. Zgubiliśmy 
sie w końcu i przystanęliśmy, ocierając 
pot. Wokało było pusto. 

— Dogonimy ich — pocieszał się mej 
ojciec — zatrzymują się przecież wresz 
cie. Słyszałem, jak łapie oddech, eby 
powstrzymać zbyt pospieszne serce. 

— Co panowie tu robią? — obok nas 
wymurzyła się nagle chuda postać z ło- 
patą. Poznałem studenta z przeciwka. 


Alarm 


„Uwaga! Uwaga! Przeszedł! 
Koma trzy!” 
Kitoi biegnie 
Trzasnęły gd: 
Ze zgiełku — i wrzawy 

świękk jeden wybucha i rośnie, 
Koluje jękliwie, 
Głos syren — w oktawy 
Opada — i wznosi się jęk: 

„Ogłaszam alarm dla miasta Warszawy!" 


I cisza. 

Gdzieś 2 góry 

Brzęczy, brzęczy, szumi i deży. 
I pękł 

Głucho w głąb. 

Raz, dwa tr: 
Seria bomb. 
To gdzieś dalej. Nie ma obawy. 
Pewnie Praga. 

A teraz bliżej, jeszcze bliżej. 

Tuż, tuż. 

Krzyk jak strzęp krwawy. 

I cisza, cisza, która się wzmaga. 
„Uwaga! Uwaga! 

Odwołuję alarm dla miasta Warszawy!” 


Nie, Tego alarmu nikt już nie odwoła. 
Ten alarm trwa. 
Wyjcie syren 


| 


| 


Bijcie werble, płaczcie dzwony kościołów! 
Niech „gra 

Orkiestra nasza spod Wagram, 

Spod Jeny. 

Chwyćcie ten jęk regimenty, 

Bataliony, armaty i tanki, 

Niech buchnie 

Niech trwa 

W- płomieniu 3więtym „Marsylianki*| 


"Kiedy w południe ludzie wychodzą z kościoła, 
Kiedy po niebie wiatr obłoki gna, 

Kiedy na Paryż ciemny spada sen, 

Któż mi tak ciągle nadsłuchiwać każe? 
Któż to mnie budzi t woła? 


Słyszę szum nocnych nalotów. A 
Płyną nad miastem. Te nie samoloty. 

Płyną zburzone kościoły, 

Ogrody zmienione w cmentarze, 
Ruiny, gruzy; zwaliska, 

Ulice i domy znajome z dziecinnych lat, 
raugutta i Świętokrzyska, 

Niecała i Nowy Świat. 

I płynie miasto na skrzydłach sławy 
I spada kamieniem na serce. Do dna. 
Ogłaszam alarm dla miasta Warszawy, 
— Niech trwa! 


Każdy Polak świadczy na SFOS1 


W ochuiowe Warszawy 


nie może zabraknąć nikogo spośród nas 


Z dn'em dzisiejszym wkraczamy w pią | 0 przywiązania dla Stolicy. Prócz składek 
ty z kolei wrzesień — m'esiąc poświęcony | 100-tysięczna armia ochotników- budowni 


Odbudowie Warszawy. 

Poza sobą mamy rok szczególnie obfity 
w sukcesy na tym odc'nku. Prócz nowych 
domów mieszkanych, odbudowanych fa 
bryk, zabytkowych kamieniczek i kościo- 
łów, prócz dwóch stalowych na nowo skon 
struowanych mostów na Wiśle, mamy Tra 
sę W—Z, szczyt nowoczesnej architektury 
urbanistycznej, piękną arter ę komunika- 
cyjną, podziwianą nie tylko przez nas w 
kraju, ale i przez cudzoziemców, zwiedza 
jących naszą Stolicę. 

Przez okres 5 lat dawaliśmy dowody, że 
apel Społecznego Komitetu Odbudowy Sto 
licy spotkał się z właściwym oddźwiękiem 
w całym kraju Dziś SFOS ma na swym 
koncie sumę 4,5 mil ardów złotych zebra- 
nych przez poszezególne komitety na tere 
mie całego kraju, inwestowanych w różne 
ode'nki odbudowy Warszawy. 

Nie tylko ta drogą daliśmy dawód swe- 


czych pracowała na ulcach Warszawy 
usuwając gruzy, oczyszczając place pod 
nowe domy. Wyrazem ofiarności społeczeń 
stwa był także czyn przedkongresowy kla 
sy robotniczej, oraz zobowiazan'a na Kon 
gres Związków Zaw. i na dzień Święta 
Odrodzen'a Polski. Cały rok trwała akcj: 
ale tradycyjny wrzesień pow nien być jej 
uwieńczeniem. 

Od sprężystości, od powodzenia tegorocz 
nej akcji wrześniowej zależy bardzo wie- 
le, i dlatego stanąć mus my do niej wszys 
cy! 

Zi in'cjatywy Związków Żawodowych we 
wszystkich zakładach przemysłowych zo- 
tana nowołane w tym wrześn u komitety 
Odbudowy Warszawy. Dzięki temu, dzięki 
povarciu z jak'm Świat pracy spieszy 
SFOS, dopomożemy do pełnego zrealizowa 
nia hasfa: „Każdy Polak świadczy na 
SFOS“! 


Nr 240 


— Mamy kopać rowy — odpowiedzia- 
łem niepewnie. -- Ale zgubiliśmy się. 


Odpoczywamy tu so A pan skąd? 
— Kopać rowy? — zachichotał stu- 
dent. — Kolego! Dziękuj pan Bogu, 


ie się zgubili. Tamtych pędzą za 
miasto, na Garwolin, bo jakiś wariat 
powiedział przez radio, że mężczyźni 
mają opuścić Warszawę. Wracajcie pa 
nowie do domu! 

— Jakto: opuścić Warszawę? — nie 
pojmowałem od razu. -- Tak zaraz? 
Bez niczego? Przecież nawet nie pożeg 
nałem się z matką. I po co opuścić? 
Opuścić, i co dalej? 

— Ja panu tego nie powiem. Niemcy 
podobno blisko. To pewne. Co do mnie 
— wolę wyjść z wojenki za dnia niż z 
gówniarzami w nocy. Na razie wracam 
do domu. 

— Jednak: zarządzenie władz, roz- 
kaz... — wątpił mój ojciec, stawiając lek 
ki opór. 

— Władz? — zniżył głos student. — 
Jutro już może nie być władz! Odwrót, 
klęska, rozumiecie, , panowie? Mówią, 
— zawahał się przez sekundę. 

— Że? — szepnąłem ze drżeniem. 

— Że już nie ma rządu — dokończył 
ponura i wielkimi krokami zaczął się 
od nas oddalać. 

Wziąłem łopatę ojca i niosłem dwie 
na ramieniu. Drugim podpierałem go 
ostrożnie, bo szedł coraz trudniej, W 
domu matka. pochyliła mu się do nóg, 
rozsznurowując zakurzone buty. Sie. 
dział mniejszy niż zwykle, z poszarzałą 
twarzą. Brwi miał podniesione dziw- 
nie wvsoko nad przymkniętymi ocza* 
mi. Trudno być synem, kiedy na świe- 
cie wojna. 

Ale rząd był jeszcze w Warszawie. 
Nazajutrz w południe stałem na rogu 
przed „Gastronomią*, myśląc, że dobrze 
bvłoby zobaczyć Marianne, która tak 
blisko uklada stare obrazy w skrzy- 
niach z trocinami. Prywatne auta z wa- 
lizkami na bagażnikach wymykałv się 


tędy przez jasny, szeroki most. Czutem 
się żle, stopy mi puchły z gorąca, 
chriałem usiaść ma chwilę w jakimś 


chłodnym miejscu, więc wszedłem do 
baru na Nowym Świecie. Było tu pus- 
to; z katów patrzyły gołe stoliki, część 
krzeseł ułożono w kozły, kelner siedział 
przy oknie i gapił się, podpierając bro- 
de pięścią Nie bylo pośri, tylko muchy 
brzeczały pod sufitem, a w kącie spał 
ktoś z owiązaną głową na stoliku, chra 
pląc. Nie chciałem zostać, wyganiała 
mnie na ulicę jakaś pospieszna chęć, 
niby aktora na deski; miałem tam prze 
rie swój udział w tym popłochu miasta 
| wyszedłem zaraz, ale śpiący podniósł 
głowe z nad stolika i wparł we mnie 
oczy mrucząc coś ze swego kąta. Pochy 
liłem się ku niemu ze zgrozą, te oczy 


| bvlv nabiegłe krwią. miał czerwone biał 
ika w opnchłej, żółtej twarzy. a abndaż 


Brzemiękł 
chy. 


na czole; obsiadły go mu- 

= Rin skad? — szepnglem dając mu 
ogień. Rozlepił spiekłe wargi, patrząc 
na mnie z jakąś drwiącą, * zmęczoną 
wiedzą. 

— Z Łodzi w półtora dnia! Przekrzy- 
Daj trochę głowę i przypatrywał mi się 
rzliwą uwagą. — Nie uciekaj, czło 
Kieku Nie daj się wvgonić na szosę, bo 

cię wvświęcą na śmierć jak zająca, 

Mówił cicho z sennym. nółprzytom* 
nym namysłem. — Siedź pan tu, póki 
masz duszę. Niedobrze uciekać na woj 
nie. Siwicki Józef, elektrotechnik z Ra- 
dozoszcza.. I pntrz pan jak sponiewie- 
rali Ostatnie słowa  wybełkotał 
drzemiac. Popiół rozsynał mu się na 
spodnie. Znów zasnął na ręku, z brud 
na łza w kacie powieki: 

Kiedv wszedłem, na przejściu dobrze 
znane auto zagrodziło drogę. Zapadła, 
biała twarz w generalskiej czapce ster- 
czałą przy szoferze; szklane źrenice 
wepchniete w oczodoły patrzyły na 
tlum; palce przebierały niespokojnie po 
błyszczących drzwiczkach. Widziałem 
przed sobą przez chwilę górną połowę 
szefa rządu, z której za: parę ŚM 
miały wyjść słowa nadane przez rad 
„Do widzenia po skończonej wojnie! 
Auto ruszyło w Krakowskie. mijając za 
krẹt, za którym zdaleka widniały bloki 
Muzeum. Tam Marianna  pochowała 
przed momentem „Trąbki“ Gierymskie= 
go w dużej, drewnianei skrzyni. 


Nr 240 
Smutne wspomnienia 


z tragicznych dni 
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Bez broni i opuszczeni... 


Rozkaz poniewczasie i... czołgi=gru 


== 


choty. 


„A gdzie są wasze 


naszywki? — Samoloty bez silników i silniki bez samolotów 


Jesteśmy w niedużym, lecz pustym o 
tej porze lokalu Rady Zakładowej PZPB 
Nr 1, Siedzimy przy otwartym szeroko 
oknie, palimy papierosy i gawędzimy 
Jest nas n'ewielu: kilku robotników, nie 
zatrudnionych akurat na przedpołudnio- 
wej zmianie, dyrektor nacz. PZPB Nr 1, 
Alojzy Jóźwiak, jakaś niewiastą, jak się 
później okazało składaczka z ANTEN 
ni, jeden z majstrów i urzędnik zajęty 
przeglądem kartoteki 

Za oknami pogodnie i ciepło. Niby jesz- 
cze jest lato, a jednak w powietrzu wy- 


Mocni, zwarci gotowi... głosiłu sunacyj 

na propaganda w roku 1939, publikując 

zdjęcia Rydza Śmigłego z naklejonymi na | 
chmurach kluczami samolotów. 


„czuwa się wyraźnie 


jakąś _„specyf” ezpa 
woń, nf to więdnących liści, ni świeżo z 
granych: ściernisk, słodkawo - gorzką woń 
jesieni. 

— Zupełnie jak wtedy.. — przerywa 
ciszę Alojzy Jóźwiak. — Tak samo słod- 
dko pachniały więdnące liście kiedy wy- 
ruszaliśmy we wrześniu 1939 r. na swój 
pierwszy, tragiczny bój na granicę. Nie 
widzieliśmy jeszcze jaką wszystko to by- 
ło podłą komedią, nie przeczuwaliśmy na 
wet ogromu zdrady, chociaż wielu z nas, 
starych działaczy demokratycznych, nie 
miało od dawna złudzeń co do „mocar- 
stwowości į siły“ naszego kraju. 

— Dla nas robotników warsztatu me- 
chanicznego b. fabryki Eitingona, obecnie 
PZPB Nr 4, w której podówczas pracowa 
łem, zaczęło się to wszystko stosunkowo 
„wcześnie* bo już 19 sierpnia. Otrzyma- 
liśmy przydział mobilizacyjny do X Bao- 
nu Wojsk Pancernych, stacjonujących w 


Zgierzu. Rozkaz brzmiał: przygotować 
czolgi do akcji! 
Wyjeżdź śmy karnie„i ze świadomoś- 


cią. iż czekają nas niełatwe dni. Nie wie- 
dzieliśmy jednak, że doświadczenia nasze 
zaczną się zaraz na pierwszym etapie na 
szego szlaku, zanim jeszcze przyjdzie do 
spotkania z wrogiem. 

24 czołgi jakie przydzielono nam do 
przeglądu okazały się starymi wybrakowa 
nymi wrakami bez poszczególnych części 
składowych. Brak było części wymien- 
nych, brak siln'ków itp, W niektórych 
czołgach nie było gaśnie. Pomimo tego, po 


Zabawę dla dzieci 


organizuje „Powszechna” w niedzielę 


W nadchodzącą niedzielę, dnia 4 bm. 
zarząd Powszechnej Spółdzielni Spo- 
żywców w Łodzi urządza wielką impre 
zę dla wszystkich dzieci, które brały 
utlział na koloniach letnich PSS w 
Ustroniu, Koiumnie i Tworzyjankach. 

Na kolniach tych odpoczęło ogółem 
986 dzieci W niedzielę przyjdą one do 
Helenowa o godz. 4-ej po. południu. 
gdzie na stadionie „Spójni* odbędzie 
się piękna zabawa. Na program złożą 
się popisy dzieci, defilada, zapalenie 
ogniska oraz podwieczorek bezpłatny. 

Wraz z dziećmi w zabawie mogą 
wziąć udział ich rodzice, krewni i opie 
kunowie. Wejście iest bezpłatne dla 
wszystkich 


kilku dniach  gorączkowej pracy, nasze 
czałgi jako tako-zostały przygotowane do 
wojny. Sam dotąd nie wiem jak to się sta 
ło, że na tych zdezelowanych rupieciach 
odnieśliśmy zwycięstwo w naszej pierw- 
szej potyczce ze zmotoryzowaną kompa- 
nią niemiecką koło Praszki. 

Potem zaczął się odwrót, 
zie ucieczka. 

1-szy wrzesień został nas wśród zgliszcz 
małej mieściny pogranicznej Działoszyn. 
Jechaliśmy wśród porozbijanych, nędz- 
nych domków, a wokół nas leżały trupy 
i dymiły pogorzeliska. Tylko dzieci błąka 
jące się po drogach były świadkami zbro 
dni, jaką przed kilkoma godzinami na 
ziemiach tych popełniono. 

Cofaliśmy SĘ zdezorientowani i rozbi- 
zi organizacyjnie. Nie wiedzieliśmy gdzie 
znajduje się nasza jednostka wojskowa. 


a właściwie 


Nie było bow em już wtedy, 1-go wrześ- 
nia, łączności. Mijaliśmy po drodze wy- 
cieńczonyc. h żołnierzy, bez broni i sprzę- 


tu, oraz samochody wojskowe naładowa- 
ne walizami i garderobą wyższych ofice- 
rów i ich rodzin. Wszystko pędziło na 
Warszawę. I 
. . 

Pamiętam strzęp  charakterystycznej 
dla tych czasów rozmowy. 

Było to już w drodze Go Modlina. Za- 
trzymaliśmy się na szosie zmęczeni nie- 
ludzko. 

Siedziałem okryty swym szynelem w 
rowie przydrożnym i resztką chusteczki 
bandażowałem poranione stopy. Wtem koła 
nas zatrzymało się auto wojskowe. Wy- 
siadł jakiś wysoki pułkownik i wypyty- 
wał o drogę najkrótszą na wschód. A po- 
tem widząc nasze brudne, poszarpane 
mundury rzucił ostro pytanie: 

— Jakiej jesteście szarży? 

— Kapral — odpowiedziałem, nie ma- 
jąc sił podnieść się na nogi. 

— Kapral? — ryknął, — Gdzież więc 
wasze naszywki przy mundurze? 


Qu dziś ograniczen'a prądu 


dla sklepów i zakładów gastronomicznych 


Celem zapewnienia równomiernego 
dopływu energii elektrycznej dla wszy 
*tkich odbiorców, zwłaszcza w okresie 
wzmożonego zużycia prądu w miesią- 
each jesienno - zimowych, wprowadzo* 
no ostatnio ograniczenia dla przemysłu 
prywatnego. 

Obecnie 
dniem dzisie, 
rządzenia prezydenta 


zostają z 
tawie rozpo 
dalsze 


wprowadzone 
m, na pod 
mi 


a, 


AJ ograniczenia. Zabroniono uruchamia- 


nia pomp studziennych o napędzie elek 
trycznym we wszystkich  posesjach 
łódzkich w następujących porach dnia: 
w okresie od 1 do 30 września — w go 
dzinach od f do 11 i od 18 do 22, zaś w 
a okresie od 1 października do 31 marca 
= od 6 do 11 i od 16 do 22. 


J uż w przyszłym 


Uchwalenie 6-letniego planu inwesty 
cyjnego Łodzi dało we wtorek eb 
Radzie Narodowej okazję 
stronnej analizy fundamentalny. 
dań samorządu, od których zależy roz 

zlość naszego miasta. Zda 
rzyło się to właściwie po raz pierwszy, 
gdyż dotychczas „jeśli nawet o tych pra 
blemach mówiono, to czyniono to w 
sposób niejako platoniczny, bo oderwa- 


ny całkowicie od praktycznych możli- 
wości rozwiązania. 
Inaczej rzecz się ma. dziś, kiedy rząd 


ludowy, doceniając trudności i potrzeby 
Łodzi, nie poskąpił jej miliardowych 
sum na takie kapitalne inwestycje, jak 
wodociągi, ' budownictwo szkolnictwo i 
wiele innych, bez których nie byłby do 
pomyślenia, normalny rozwój miasta i 
zaspokojenie potrzeb komunalnych i 
kulturalnych mas pracujących. 
Przejdźmy do systematycznego, plano 
wego rea f owania wielkich” planów, 
do urzeczywistnienia gigantycznego 
projektu rekonstrukcji Łodzi, wytycze- 
nia w niej specjalnych dzielnic przemy 
słowych, mieszkalnych, administracyj- 
nych i uniwersyteckiej. 


+ 
Ene 


Plan 6-letni zaczniemy realizować już 
za kilka miesięcy. W pierwszym roku 
tego planu — w r. 1950 wydamy na in- 
westycje miejskie 2 miliardy 400 milio 
nów złotych, z tego ze środków włas- 
nych ok. 1 miliarda, zaś z dotacji rzą- 
dowych — 1 miliard milionów. 

Plan ten uchi a już MRN. Jest on 
wycinkiem łódzkiego planu 6-letniego. 


w którym jak na dłoni widać w jakim 
kierunku móidzia nolitvka samorzado- 


Zakaz ten nie dotyczy domów posia- 
dających hydrofory i nie posiadających 
zbiorników na wodę. 

Oprócz tego zabroniono używania prą 
du dła reklam świetlnych. Dla oświetle 
nią witryn sklepowych mogą bvć uży- 
wane żarówki o łącznej mocy 25 watt 
na każdą wystawę. 

Zakłady gastronomiczne mogą uży” 
wać dla oświetienia nie wiecej jak 1 ża- 
rówkę o mocy 40 watt na każde 10 m. 
kwadratowych powierzchni lokalu. Dla 
celów dekoracyjnych używania oświet- 
lenia elektrycznego w lokalach jest za- 
bronione. 

Za przekroczenie przepisów rozporzą- 
dzenia grozi kara do 25 tys. zł. huh 


areszt do 14 dni (a) 


roku 


wo.inwestycyjna naszego miasta w naj 


i | bliższych latach. 


Przvstąpimy do budowy gigantyczne- 
go dzieła — wodociągów. 646 milionów 
zainwestujemy w to, by Łódź otrzyma- 
la na dobę 69 tys. m. sześc. wody, 8.000 
domów przyłączymy do sieci. Do sieci 
kanalizacyjnej przyłączymy w r, 1950 
ponad 2.500 posesji, 170 milionów wyda- 
my na budowę centralnych warsztatów 
MZK, na budowę podstacji elektrycznej 
dla tramwajów i rozbudowę remiz, na 


budowę nowych linii i kupno taboru. 
Na budowę jezdni i ulepszonych na- 

wierzchni, na bruki w dzielnicach ro- 

botniczych i mosty przeznaczono 170 


milionów zł. Rozbudujemy betoniarnię 
i zieleńce (Park 1 Maja), wybudujemy 
na Bałutach łaźnię kosztem 12 milio- 
nów. damy ZOM:-owi garaże, straż po- 
żarna otrzyma nową centralną remizę 
przy ul. Wólczańskiej. f 


* 

310 milionów zł. przeznacza się na bu 
downictwo, ale kwota ta zapewne jesz- 
cze wzrośnie. 

W Osiedlu im. Montwiłła Mireckiego 
staną w 1950 r. cztery ogromne bloki o 
360 izhach, 13 domów powstanie w Osie 
dlu bałuckim o 950 izbach, ZOR wybu- 
duje na St. Mieście dalszych 155 izb. 
Sytuacja kwaterunkowa w powiązaniu 
z innymi jeszcze akcjami, fak remonty. 
jak usuwanie hiur z mieszkań — wydał 
nie się poprawi. Władze miejskie kon- 
tynuować będą. budownictwo dla swych 
pracowników i przeniosą agendy swe 
do przebudowanych budynków pofąbry 
cznych przy ul skiej 11-18 i 


17, oraz Piotrkowskiej 102a, 104a, 106 i 
108 


Odpowiedziałem, napróżno starając się 
opanować gniew, P 

— Naszywki? Dlaczego pan nie pyta, 
gdzie są nasze czołgi, karabiny, armaty, 
samoloty? Niedługo i wy zdejmiecie swo- 
je naszywki! — wykrzyknąłem sam nie 
wiedząc już co mówię z gniewu i rozpa- 
czy. O mało wtedy nie przepłaciłem tego 
życiem. 

Pułkownik czerwony z gniewu sięgnął 
ręką do futerału, ale w tej chwili jakaś 
młoda i elegancka kobieta wyskoczyła z 
auta i krzyknęła. 

— Co robisz? Niemcy są tuż, chcesz byś 
my nie zdążyli do granicy? 

Wtedy to po raz ostatni widzieliśmy 
pułkownikowskie gwiazdki i szlify — cią» 
gnat swą opowieść dyr. Jóźwiak, 

— Zanim dobrnęliśmy przez lasy Eiser 
towskie koło Tuszyna, do Modlina — cią 
gnal swą opowieść dyr. Jóźwiak —spotyka 
liśmy po drodze naszych znajomych, ko 
legów z łódzkich fabryk, których nie zdą 
żono zmobilizować. Szli w podartych bu- 
tach, w cywilnych marynarkach, lub tyl- 
ko samych koszulach. Część z nich miała 
już karabiny zdobyte po drodze, lub za- 
brane poległym. 

Spotykaliśmy też grupki lotników, któ- 
rzy szli do Białej Podlaskiej szukać silni 
ków dla swych maszyn. Było bowiem i 
tak, że jeśli nawet armia miała samoloty, 
to samoloty te nie miały silników. W in- 
nym znów miejscu były silniki, a nie było 
samolotów itp. Ludzie mówili. — Ależ to 
zdrada! i szukali winnych. Trudno ich je- 
dnak było w tych strasznych dniach zna 
leźć. Byli już dawno za rumuńską grani 


FE +.. 

Dyr. Jóżwiak, b. kapral X Baonu Wojsk 
Pancernych, przestał na chwilę mówić i 
otarł pot z czoła. 

— Tak oto wyglądała nasza walka — 
powiedział po chwili — Jak dalej było 
wiecie już sami. Kiedy potem. po rozbro 
jeniu wróciliśmy do Łodzi, zastaliśmy już 
Niemców. 


siana w Łodzi 


olbrzymie bloki mieszkalne na Bałutach i Polesiu. — 
Doniosłe inwestycje poprawią warunki byłu ludności 


* 

W. dziedzinie DARO przewiduje 
się budowę tr. nowych gmachów: 
przy uł. Wólczańskiej, na Stokach, w Al, 
Unii, oraz budowę przedszkolą na Choj 
nach. Inwestycje te kosztować będą 248 
milionów zł. W stanie surowym wykoń 
czony zostanie Teatr Narodowy, wybu- 
łowanv będzie I Dom Kultury na przed 


mieściu, Na cele te preliminowano 244 
miliony. 
48 milionów wyda się na dobudowę 


piętra w szpitalu św. Antoniego, co da 
dodatkowo 80 łóżek srpitalnych, oraz 
na rozbudowe ambulatorium przy szpi 
tału Anny Marii. 

FZZ) 

Mówiąc o praktycznych drogach rear 
lizacji zamierzeń radni wyrazili prze- 
świadczenie, że czynnik społeczny, 
który dopomógł Łodzi w budowie linii 
tramwajowych, remontach itp, z pew- 
nością dopomoże miastu w urzeczy- 
wistnieniu nakreślonych planów. Tym 
bardziej, że wszystkie One idą w kieran 
ku poprawy warunków życia ludności 
robotniczej! (Cis) 


Tygodnik »KOBIETA« 


jest twoją największą przyraciółką 


Cena numeru tygodnika „Kobieta“ 


zostala obniżona do 25 zł. Z 


< 


Str 6 
Brawo, „dziewiątka'! 


obola 


Idzi 


EAPRESS ILUST ER 


e, aż milo 


Cała załoga żyje pod znakiem „extry“ i konkursu.. Wyna- 
lazki pracowników podniosły jakość tkaniny o 20 proc. 


„Bawełniana dziewiątka" żyje pod zna 
kiem jakości! „Extry” i konkursu! Zagad- 
nieniem tym żyje cała fabryka, poczyna- 
jąc od dyrektora naczelnego poprzez wszy 
stkie funkcje oddziałowe, majstrów, tka- 
czy czy podwórzowych robotników. 

Tkaczki, jak zwykle, myślą o konkur- 
sie. Właśnie w dniu d: jszym idzie mel 
dunek do Centralnego Zarządu o dwóch 
nowych zespołach, które przed chwilą 
zgłosiły tkaczki czwórkowe: Wiktoria Pa 
kuła i Zofia Grzesiak, 

„Bawełniana dziewiątka” ma więc ogó 
łem już 5 zespołów całkowicie przyącio- 
wanych do tego, by wziąć udział w ken- 


zespół 


kursie na najlepszy jakościowo 
tkalni, w skali krajowej. 

Ale nie na tym koniec. Majstrowie też 
mają swoje ambicje. Pomimo zakończe- 
nia roboty na pierwszej zmianie wszyscy 
pozostają na miejscu. Krosna, zwłaszcza 
te, które z dniem l-ym września stają do 
konkursu podlegają szczegółowemu prze- 
glądowi. 

— Wszystko musi w nich grać, jak w 
orkiestrze — mówi majster Tadeusz Ski- 
ba. 

Potakują inni: Józef Kolasiński, Tade- 
usz Wiktowski i Stanisław Pakuła i... ro 
bota idzie aż miło! 

— A teraz nowa sensacja — tajemni- 
czo szepcze nam dyr, Chrapkiewicz — i 
prowadzi nas w drugi kąt sali. 

Od ražu widać, że na tkalni, coś się dzie 
ie. Tkaczki podniecone, śmieją się do sle 
bie zadowolone i spoglądają wyczekują 
co w naszą stronę. 

— Patrzcie na czółenko — naprowa- 
dza nas dyr. Chrapkiewicz. 

Dopiero teraz spostrzegamy. Przy kil- 
ku krosnach pracują czółenka w jakiś u- 
mówiony sposób. Od czasu do czasu za- 
trzymują się bowiem same, a tkaczka z 
zadowoloną twarzą pochyla się nad war- 
sztatem. 

— To nasz najnowszy wynalazek! 
mówi dyr. tkalni ob. Cwilich. — Przez za 
stosowanie ebonitowej płytki przy nasa 
dzie czółenka, naciętej w kształcie litery 
„s“ kontrolujemy grubość watku. Gdy t: 
ko nitka jest nierówna, czółenko zrywa 
m m 


Wycieczki turystyczne 
trzeba zgłaszać zawczasu 


Korzystając ze sprzyjającej pogody, po- 
szczególne instytucje i zakłady pracy orga 
nizują w dalszym ciągu wycieczki na tzw. 
wczasy niedzielne, która to forma wypo- 
czynku bardzo się przyjęła w naszym m:e- 
ście. ` 

Nie wszyscy jednak orientują się, w ja 
ki sposób należy załatwiać formalności w 
DOKP w celu uzyskania pociągu na taką 
wycieczkę. Zdarza się, że organizatorzy 
zgłaszają sę zbyt późno, wskutek 
czego już niejedna planowana wycieczka 
nie doszła do skutku. 

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 
w Łodzi podaje do wiadomości, że organi- 
zatorzy wycieczek pociągami turystyczny- 
mi winni składać wnioski do DOKP zasa- 
dniczo na 14 dni, a najpóźniej na 10 dn: 
przed zamierzonym wyjazdem. (x) 

iniia 


Na wieś ruszają 
procownicy handlu uspołecznionego 


Akcja łączności miasta ze wsią przy 
biera na sile. 

Obecnie wyruszą na wieś ekipy pra” 
handlu uspolecznionego, aby 
nym na terenie wsi spółdziel 
kim w usprawnieniu han- 
detalicznego. Służyć oni będą 


m 


dlu y 
wszechstronną fachową radą pracowni 
kom spółdzielni wiejskich. 


pracowników cen- 
tral handlowych wyruszą na wieś w dru 
giej dekadzie września rb. Nawiążą one 
kontakty z kołami gromadzkimi Zw. Sa 
mopomocy Chłopskiej i 
członkowskimi, aby lepiej zorientować 
się w potrzebach kopsumenta wiejskie- 
go. 
Nowe formy łączności miasta z wsią 
podniosą poziom handlu uspołecznione 
go na wsi i przyczynią się niewątpli- 
wie do przywiązania chłopa do spół 
dzielczych form sosnodarowania. 


` 


komitetami | W 


W ten sposób tkacz ma możność kontro- 
lowania jakości tkaniny. 

Dzięki temu drobnemu napozór wynala 
zkowi trójki tutejszych pracowników, a 
więc: dyr. Cwilicha, salowego Kub'aka 
i majstra Kaczyńskiego fabryka w przecią 
gu niecałych dwóch tygodni podniosła ja 
kość tkaniny o 20 proc. 

Drugim nie mniej ważnym  wynalaz- 
kiem jest „węzeł majstra Kubiaka", Jest 
to nowe urządzenie do podnoszenia .niciel 
nie, czyli części składowej krosna. Dzięki 
pomysłowemi skonstruowaniu węzła 
tkacz ma możność szybszego i oszczędniej 


Starczy obuwia 


na jesie 


szego regulowania nicielnic. Wskutek no 
wego systemu wiązania sznurków przy ni 
cielnicach, zmniejsza sę tarcie i zyskuje 
się poważne na ekonomii czasu i pienię- 
dzy, przedłuża się bowiem żywotność wią 
zania micielnic conajmniej trzykrotnie. Po 
za tym sprawne działanie nic elnic żaosz 
czędzą zarówno czasu jak i sił tkaczowi 
pozwalając na skoncentrowanie uwagi na 
sprawę jakości. 

Wynalazki te są już zgłoszone do Komi 
Ẹ Usprawnień. Dotychczasowa praktyka 


wykazuje, że naprawdę zasługują na wy- 


różnienie. (w) 


ńizime 


Cena pantofli obniżona o 20 procent 


Nie zabraknie nam obuwia w nadcho- 
dzącym sezonie jesienno-zimowym. Bo 
jak komunikuje Centrala Handlowa 
Przem. Skórzanego przygotowano tak 
znaczne ilogei, że zaspokoją One całko- 
wicie potrzeby świata pracy. 

Najwięcej wyprodukowano czarnych 
pantofli męskich, które odznaczają si 
zarówno solidnym wykonaniem, tad- 
nym fasonem jak i wyjątkowa ęp 
ną ceną Cena tego obuwia obniżona z0 


| stała o 20 proc. Para takich pantofli 
kosztuje obecnie od 5. zł. do 5:920 zł. 
a yć je można w każdym sklepie 


N. 
| Bata“, w sklepach spółdzielczych oraz 
w. Powszechnym Domu _Towarowym. 


W dniu 1 września 1949 r. rozpoczyna 
się na całym terenie Rzeczypospoljtej no 
wy rok szkolny. Będzie to dla Z, oświa 
ty polskiej rok wyjątkowej doniosłości, 
toteż poprzedziła go staranna praca przy 
gotowawcza, rozpoczęta na długo przed 
zakończeniem roku poprzedniego. 


Wielkie osiągnięcia, jakie na swym kon 
cie zapisać może szkolnictwo polskie od 
chwili wyzwolenia kraju przez Armię 
Radziecką, nie mogły być uznane za wy- 
starczające, choć masy pracujące polskie 
widzą w nich jedną ze swych podstawo- 
wych zdobyczy. Kiedy bowiem w roku 
szkolnym 1945-46 było w Polsce 18.420 
szkół podstawowych, pod koniec roku 
szkolnego 1948-49 było ich już 22 
przeszło 3.375.000 uczniów. 

Równocześnie z powstawaniem coraz to 
nowych szkół prowadzona była konse- 
kwentnie akcja, zmierzająca do stałego 
podnoszenia stanu organizacyjnego szkół 
by w jak najwyższym stopniu osiągnąć 
najważniejszy postulat, naszego szkoin:c- 
twa: zapewnienie każdemu polskiemu dzie 
cku możliwości ukończenia pełnej siedmio 
letniej szkoły podstawowej. 


Od października do 


rosyjskich i radzieck 


jaźni polsko-radzieckiej, rozpocznie się 
Ogólnokrajawy konkurs na wystawienie 
w teatrach połskich sztuk rosyjskich i 
radzieckich. 


Udział w tym konkursie, organizowa 
z Min. Kultury i Sztuki wezmą 
e zespoły teatralne, naj 
rzy, aktorzy i sceno- 

teatry dla dzieci i 


grafowie, a także 


i młodzieży. 

Równolegle odbywać się będzie stara 
niem CRZZ analogiczny konkurs dla ze 
Społów świetlicowych. Na zakończęnie 
konkursu, w pierwszej połowie grudnia 
urzadzony zostanie w Warszawie festi- 


i [kiego rod 


Szkola 


Zmiany organizacyjne i programowe gwarantują wspaniały rozwój oświaty 


Ponieważ w dodatku mamy na skla- 
dzie znaczną ilość importowanego obu- 
wia z Czechosłowacji — możerzy być 
najzupełniej spokojni, że nie będziemy 
musieli przepłacać w sklepach prywat- 
mych. Handel uspołeczniony zaspokoi 
najwybredniejscych nawet klientów. 

Ci zaś którzy mają jeszcze względnie 
dobre obuwie z zeszłego roku, mogą je 
oddać do naprawy. Skóry jest pod- 


dostatkiem, a wszystkie zakłady szew- 
skie obowiązuje ustalony ostatnio cen- 
nik, przewidujący odpowiednie, przy» 


stępnie skalkulowane. opłaty za wszel- 
u reperarie obuwia (k) 


P 


Nie mniejsze są osiągnięcia Polski Lu- 
dowa w zakresie średniej szkoły ogólno- 
kształcącej. W r. szk. 1945-46 było w Pol- 
sce 608 liceów, w: 1948-49 już 805, tj. o 
50 więcej niż przed wojną. 

Zmenil się ogólny charakter tych szkół 
W Polsce burżuazyjnej znaczna większość 
szkół licealnych stanowiła własność pry- 
watną, a wysokie opłaty za naukę prze- 
kreślały z góry możność dostępu do nich 
dzieciom robotników i chłopów. Nie wiele 
lepiej było zresztą i w szkołach państwo 
wych. 

Całkowicie odmienna jest sytuacja w 
Polsce Ludowej, Szkcły zostały upaństwo 
wione, a w bieżącym roku reszta szkół 
samorządowych lub należących do orga- 
nizacji społecznych również przechodzi 
pod opiekę państwa. 

Rzecz oczywista, że upaństwowienie 
szkolnictwa średniego w Polsce Ludowej 
musiało przynieść zmianę składu socjal- 
nego uczniów i w r. szk. 1948-49 dzieci 
robotników i pracujących chłopów stano- 
wiły 42,2 proc. ogółu uczniów, gdy w r 
szk. 1938— 13, 7 proc. 

Prawdziwy przełom dokonany zostanie 


grudnia 


Ogólnokrajowy konkurs 


ich sztuk teatralnych 


W październiku, jako miesiącu przy-|wal z udziałem wyróżnionych zespołów 


zawodowych i ochotniczych. 

Za najlepsze przedstawienia przewi: 
dziano 40 nagród o łącznej sumie ponad 
10 milionów złotych. Nagrody przyzna” 
wane będą: za całość przedstawienia. 
za reżyserię, za najlepszą grę aktorską 
indywidualną i zespołową, za scenogra- 
fię, za sprawność zespołu technicznego, 
a wreszcie za najlepszy przekłąd sztuki 
na język polski. 

Teatry poszczególnych miast zgłosiły 
się już do konkursu. W Łodzi Pań- 
stwowy Teatr im. Jaracza wystawi 
„Wiśniowy sad" Czechowa i „Zieloną 
nulicę* Surowa, Teatr Powszechny zaś 

|„Przełom”* Ławreniewa. (s) 


JASNOZŁOTA z KUTNA: To, że narzeczo 
ny Pani nie pozwala nic złego powiedzieć na 
swoją matkę czy siostrę jest dowodem, iż 
jest to człowiek dobry i szlachetny, Pani zaś 
nie powinna wpływać na niego, by w jak 
kolwiek sposób okazał swej rodzinie, iż jest 
zawadą. Również : to, że jak się Pani wyda- 
je, kocha on bardziej matkę niż narzeczoną, 
nie powinno Pani denerwować. Niech sobie 
Pani pomyśli, że i kiedyś zapewne za- 
pragnie dzieci i że byłoby Pani na pew 
no bardzo przykro, gdyby w przyszłości syn 
Pani zapomniał o wszystkim co Pani dla nie 
kgo uczyniła, Nie należy więc, Droga Pani, do 
Spraw tych podchodzić tak powierzchownie, 
I egoistycznie. Niech się Pani również nie 
zdaję. że matka może nie kochać syna. Zda- 
rzają się co prawda wyjątki, niemniej z tego 
co Pani nam podała widać, iż w domu Pani 
narzeczonego panuje serdeczna : szczera at= 
mosfera wzajemnego szacunku į przywiąza- 
nia. Jeśli czuje się Pani na s'łach wejść w 
ich środowisko i dotrzymać ¿m kroku, proszę 
nie zwlekać ze ślubem. 

raa 

JANEK M.: Musi Pan w tej sprawie za- 
sięgnąć informacji w Radzie Zakładowej. 
Nie możemy Panu udzielić dokładnej odpo- 
wiedzi ponieważ nie podał nam Pan, czy 
jest Pan tkaczem czy robotnikiem innego dzia 
łu, a tutaj są pewne różnice w prem:owaniu. 
O wszystkim jednak poinformuje się Pan na 
miejscu w swej fabryce. „ 

. 


Z. OLCZAK: Na razie nie ma jeszcze u nas 
klubów racjonalizatorskich, chociaż w Łodzi, 
w lokalu Centralnej Biblioteki Włókniarzy 
odbywają się często dyskusje na tematy o- 
siągnięć przodowników pracy í racjonal 
torów przemysłu włókienniczego, Może tam 
Pan postara się omówić swój projekt, ewen- 
tualnie w Komisje Brapżowej. 


J. 8. z ŁODZI: Jeżeli syn Wasz tak bardzo 
pragnie sie uczyć, nie wolno mu w tym prze 
szkadzać. Dzisiaj nauka nie kosztuje tak wie 
le i każdego słać na to, by dziec: swe wy- 
kształcić. Proszę jeszcze raz przedyskutować 
tę sprawę w rodzinie, a na pewno przyzna 


nam Pan rację. 
PSŻ) 


olska 


WŁODŹ. NAWROCKI: Proszę zwrócić się 
z tym do Urzedu Stanu Cywilnego. 


na nowym 
- ełapie! 


w przyszłym roku szkolnym w dziedzinie 
wewnętrznej pracy szkoły. Od 1 września 
1949 r. obowiązuje w całym naszym szkol 
nictwie ogólnokształcącym nowy podział 
godzin lekcyjnych między poszczególne 
przedmioty nauczania. 

Wydatnie uprzywilejowano,w nowym 
wymiarze godzin naukę języka ojczyste- 
go i matematyki, uznając je za fundament 
ogólnej pracy szkoły, której cechą podsta 
wową winno być przekazanie uczniom rze 
telnej, dobrze ugruntowanej wiedzy, 


Wszystkie przedmioty nauczania (otrzy 
mały nowe programy. w których ambieją 
autorów było możliwie najpełniejsze wy- 
korzystanie zdobyczy przodującej na świe 
cie nauki j pedagogiki radzieckiej. 

Nie zapomina też polska szkoła. że 
nadchodzący rok, szkolny to zarazem pier 
wszy rok planu sześcioletniego, który z 
gruntu zmieni oblicze gospodarcze naszego 
kraju, Przystępuje też ona do pracy pod 
hasłem wielkiej walki o podniesienie wy 
ników nauczania, jako podstawowej gwa 
rancji szybkiego i dobrego przygotowania 
wysokokwalifikowanych kadr ludzkich. 
Już dziś notuje się w tym zakresie współ 
pracę szkoły, domu i organizacji młodzie- 
ży. Udział czynnika społecznego w opie- 
ce nad szkołą, wzmoże się przez działal- 
ność utworzonych pod koniec ub. roku 
szkolnego nowych Komitetów Rodziciel- 
skich i Szkolnych Komitetów Opiekuń- 
czych. 

Do tego nowego etapu w swej działalno 
ści przystępuje szkoła polska w równe 10 
lat po hitlerowskim najeździe na Polskę 
i choć odrobiła już dziś olbrzymią część 
strat kulturalnych czasów okupacji, choć 
stanęła na znacznie wyższym stopniu roz- 
woju niż szkoła przedwojenna, wciąż dą- 
ży do coraz szybszego dalszego swego roz 
woju, za innymi dziedzinami życia społecz 
nego w marszu do socjalizmu. 


UWAGA! 
Płacimy podwyższone ceny za butelki, 
stłuczkę, szmaty itp. Dzwonić 162-16, 
Zbiornica „SUROWCE ODPADKOWE* 


* Sienkiewicza 28. 849 
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ROZKWIT SPORTU SZKOLNEGO 


umożliwiły warunki, jakie stworzyła młodzieży Polska Ludowa. — Związki okręgowe 
obejmują patronat nad Kołami Sportowymi poszczególnych szkół 


W dniu dzisiejszym w trzech punktach 
miasta odbywać się będą zawody sporto- 
we we wszystkich niemal gałęziach spor- 
tu, przeznaczone dla łódzkiej dziatwy 
szkolnej, Imprezy te są wyrazem zrozu- 
mienia wartości wychowania fizycznego 
i sportu przez państwo i społeczeństwo. 
Mówi o tym już samo hasło, pod którym 
będą się zawody odbywały. „Społeczeń- 
stwo — młodzieży szkolnej". 

Sport szkolny wkroczył po wojnie na 
nowe drogi. Tak jak w każdej dziedzinie 
naszego życia, i na tym odcinku rozpoczę- 
to pracę od podstaw. Nieśmiałe poczyna- 
nią usportowionych grup młodzieży szkol- 
nej zyskiwały sobie z każdym miesiącem 
pierwszego powojennego rokn szkolnego 
coraz większe poparcie wśród uczniów. 
Tworzyły się nowe, nieliczne z początku 
Koła Sportowe przy każdej nieomal szkole. 

Poczynania te, jak powiedzieliśmy, by 
ły z początku nieśmiałe, Dlaczego? Co 
mogło młodzież zawsze pełną zapału do 
pracy na odcinku sportu, powstrzymać w 
rozwinięciu swych skrzydei? 


Dziesięć lat temu... 


Aby odpowiedzieć na te pytania, trze- 
ba cofnąć się pamięcią wstecz. Daleko — 
bo przeszło dziesięć lat. Nikt nie zaprze 
czy, że i wtedy, w szkołach Polski przed 
wrześniowej, jstniały szkolne Koła Spor- 
towe. 

Jak one jednak powstawały? Co temu 
zjawisku towarzyszyło? Oto kilku zapa- 
lonych sportowców jakiejkolwiek szkoły 

ostanawiało ująć swą pracę w jakieś 
ramy organizacyjne. a 

W poczynaniach tych, zawierających 
dla każdego zdrowo myślącego człowieka 
słuszne idee podniesienia poziomu wycho 
wania fizycznego młodzieży, pionierzy ci 
spotykali się, niestety, z kompletnym bra 
kiem zrozumienia wśród ówczesnego nau- 
czycielstwa „które w większości swej wy- 
powiadało się przeciwko udzielaniu czyn- 
nej pomocy w organizowaniu kół, 


Ale nie koniec na tym. Owo zdecydowa 
A 


Nieładnie wygląda - 
nasz kolarz Wyględa!... 


Przed startem do etapu Katowice — Za 
kopane reprezentacyjny kolarz polski — 
Wyglenda ze Śląska, dopuścił się haniebne 
go postępku. Spoliczkował on mianowicie 
jednego z kolarzy zagranicznych. Spotka 
ło go za to wykluczenie z wyścigu, a spot 
ka jeszcze roczna dyskwalifikacja. 


Z piłeczką w teren 
Propagandowe zawody urządza 
ŁOZ 


Łódzki Okr. Zw. Tenisa Stołowego chcąc 
jak najwięcej rozpowszechnić sport tenisa 
stołowego na terenie województwa łódzkiego 
postanowił urządzić w kilku miejscowościach 
prowincjonalnych zawody propagandowe, 

taka impreza odbędzie się w dniu 
4 bm. (niedziela) w ZELOWIE. W zawodach 
tych wystąpią: ŁKS WŁÓKNIARZ, (wielokrot 
ny mistrz okręgu łódzkiego), przeciwko tea- 
mowi: OGNIWO - OGNISKO. Drużyny wy- 
stąpią w składzie: Włókniarz: Krzysik, Grzel 
czyk, Pigmej. Team — Bednarek, Wiktorow- 
ski (Ozniwo), Supeł, Krygier (Ognisko), 

Przed meczem wystąpi para żeńska Hein- 
rychówna (mistrzyni Okr. Łódz.) — Juszcza- 
kówna, obie z Wł. Zw, K. S. Łodzianka., Po- 
dobne zawody odbędą się w ZDUŃSKIEJ 
WOLI w dniu 11 bm. (niedziela), gdzie wystą 
pią dwie REPREZENTACJE OK. ŁÓDZKIE- 
GO A i B. Zawody te również będą poprze- 
dzone występem najlepszych zawodniczek 
Okr. Łódzkiego. Trzecia impreza ŁOZTS od- 
bedzie się w KOLUSZKACH. w dniu 25 lub 
26 bm. 


Węgry zwyciężyły 
w tró,meczu lekkoatletycznym 


W Bądapeszcie zakończył się trój- 
mecz lekkoatletyczny Węgry — CSR — 
Włochy W punktacji ogólnej Węgry po 
konaly Włochy 104:97 i Czechosłowację 
108:93 pkt, Drugie miejsce zajeły Wio- 
vhy 


nie wrogie nastawienie w stosunku do sa 
mej idei sportu było dla tej części nauczy 
cielstwa motorem do rozpętania nagonki 
przeciwko  „niesubordynowanym* ucz- 
niom. Nierzadko więc słyszało się o fak- 
tach wydalenia ze szkoły tego, czy innego 
ucznia za to tylko, że nie moząc znaleźć 
zrozumienia w szkole — szukał możności 


Ta właśnie opinia zaciążyła poważnie 
na poczynanich naszej powojennej mło- 
dzieży. Dlatego też jej pierwsze kroki w 
kierunku stworzenia szkolnych kół spor- 
towych były tak nieśmiałe. 

Uprzedzenie to minęło jednak bez śla- 


W dniu otwarcia nowego roku szkolnego od 
będzie się dzisiaj szereg interesujących im- 
prez sportowych dla łódzkiej młodzieży szkol 


m 

"a basenie ŁKS Włókniarz w godzinach 
od 16 — 20 odbywać się będą emocjonujące 
zawody pływackie z udziałem najlepszych pły 
waków Łodzi i Polski, Ponadto rozegrany z0 
stanie mecz piłki wodnej. 

W tych samych godzinach na stadionie 
ŁKS Włókniarza, po defiladzie zawodników i 
przemówieniu dyr. WUKF Nonasa, odbędą 
się pokazy gimnastyczne, walki zapaśnicze, 
zawody lekkoatletyczne oraz niezmiernie cie- 


Znów na trzecim miejscu... 


Nareszcie nadszedł czas na najtrudniej 
szy etap górski z Katowic do Zakopane- 
go. Wiele sobie po nim obiecywali zawo- 
dnicy zagraniczni, a szczególnie Włosi, 
pola od wyścigów górskich. Ukry- 
cie marzyli też o nim kolarze polscy, łą- 
cząc z Zakopanem nadzieje wzbogacenia 
swego stanu posiadania o kilka skrom- 
nych minut. Zostawmy jednak nadzieję 
i przejdźmy do szarej rzeczywistości.. 

Nerwy poniosły kolarzy już w samych 
Katowicach. Pędząc z miejsca startu w 
śródmieściu, szybko wydostają się uli- 
cami za miasto. Narazie jadą razem, ale 
kto wie, co będzie po kilku kilometrach?.. 

Pierwszy finisz lotny w Chrzanowie 
wygrywa Szwajcar Gehri. Kolarz ten 


niego dopiero się rozpoczął. Monotonną 
jazdę przerywa nagle ucieczka 6 zawod- 
ników. Niestety, nie ma wśród nich Po- 
laków. W czołówce tej jadą Gehri, Duń- 
czyk Olsen, Fin Salminnen, Anglik Clark 
oraz Rumuni Negoescu i Ciohodaru. 

Po kilku kilometrach niespodziewanie 
zbliża się do nich Sałyga. Przez parę mi 
nut jedzie z czołówką „wachlarzykiem* 
i w momencie, gdy kolarze zagran'czni 
nieco zwolnili, gwałtownie podrywa się 
do przodu. Jeszcze kilka minut į — znika 
gdzieś za zakrętem. 

Zgromadzona na ulicach ludność Kra- 


Jak już donosiliśmy „w nadchodzącą nie 
dzielę na tadionie ŁKS Włókniarz odbę- 
dą się zawody lekkoatletyczne juniorów 
pomiędzy reprezentacyjnymi zespołami 
Poznania i Łodzi. Gospodarze przeciwsta- 
wiają Poznaniowi najsilniejszy skład z 
mistrzem Polski Garncarczykiem Zbysz 


kiem, Marczewskim i in. na czele. 
Na zawodach tych mogą paść nowe re- 
kordy Polski. gdvż Garncarczyk zapowie- 


sprawia wrażenie, jak gdyby wyścig dla |' 


uprawiania sportu poza murami szkoły — 
w klubie sportowym. Przynależność do 
klubu sportowego stanowiła wystarczają- 
cy powód do podjęcia tak niesprawiedli- 
wej decyzji. Jedyną bronią młodzieży by 
ło występowanie w organizacjach sporto- 
wych pod zmyślonym nazwiskiem lub pse 
udonimem. 


.„..a dzisiaj 


du przy pierwszym zatknięciu się młodzie 
ży na tym odcinku z nowym nauczyciel- 
stwem. Znikła obecnie wśród nauczyciel- 
stwa wrogość do sportu, który j i 
dzownym czynnikiem życia młodzieży. 

Sport w szkole, popierany w całej roz 


idziemy na boiska! 


Imprezy sportowe dla młodzieży szkolnej 


kawe spotkanie w piłce nożnej pomiędzy ligo 
wym zespołem ŁKS Włókniarz a reprezenta- 
cim składającą się z piłkarzy łódzkiej A kla- 
sy, 

Wreszcie tor kolarski w Helenowie. Tutaj 
również w godzinach od 16 do 19 oczekuje 
młodzież ciekawa impreza. Po przemówieniu 
prezesa ŁOZKol. rozgrywać się będą na to- 
rze wyścigi z udziałem najlepszych torowców 
Polski i okręgu łódzkiego. Po kolarzach przyj 
dzie kolej na bokserów, walki których nie- 
wątpliwie dostarczą młodzieży wiele emocji. 

Wstęp dla młodzieży zorganizowanej w gru 
pach — bezpłatny. 


kowa gotuje samotnie jadącemu Polako- 
wi niebywałą owację. Radość ogarnia 
wszystkich, No bo jakże! Polak prowadzi 
i to jeszcze różnicą paru minut. 

Za nim zjawiają się zawodnicy czołów- 
ki. Następują pełne tragizmu chwile. W 
czasie tego pościgu Clarkowi pęka guma. 
Zmęczony Ciohodaru „kręci ostatkiem 
sił, W tyle zostaje również Negoescu. Ru 
mun jest zupełnie wyczerpany nerwowo. 
Clark szybko uporał się z gumą i pognał 
jak wicher przez miasto. 

Za nimi nadjeżdża większa grupa. Wi- 
dać w niej Napierałę, Nowoczka, Rzeź- 
nickiego, Siemińskiego, _ Wrzesińskiego, 
Targońskiego, Królikowskiego i Motykę. 
Mignęła również żółta koszulka leadera, 

Sałyga tymczasem zwalnia tempo. Wi- 
dać nie bardzo pewnie czuje się na fali- 
stej, niekiedy silnie spiętrzonej szosie. 
Pokonywując liczne wzniesienia na trasie, 
jest już blisko Myślenic, gdy musj ulec 
ścigającej go koalicji. Trudno, nie udało się. 
Nie upada jednak na duchu i długo jeszcze 
jedzie razem z Clarkiem, Olsenem i Gehri, 

Ale za Myślenicami zaczynają się już 
„Alpy“. Na długim wzniesieniu, na kilka 
kilometrów przed Luboniem Sałyga odpa 
da. W kilkanaście minut potem wycofuje 
się z czołówki Gehri. Wyścig prowadzą te 
raz na zmianę Clark i Olsen. Zyskują 4 
minuty nad samotnym Szwajcarem. 


Na meczu Łódź — Poznań 


mogą paść nowe rekordy Polski 


dział pobicie własnego rekordu w oszczepie 
i poprawienie wyniku w kuli, Ponadto sze 
reg zawodników również zechce poprawić 
swe dotychczsowe wyniki, 

Ażeby konkurencję skoku wzwyż uczynić 
bardziej atrakcyjną, organizatorzy zapro- 
sili mistrza Polski juniorów — Ohnsorge 
z Poznania oraz Sikorskiego ze Związkow 
ca — Zrywu (Łódź). którzv nrzekraczają 
1.70 m. 


ciągłości przez państwo, począł się coraz 
bardziej rozwijać. Silne ilościowo i zwar 
te w swych szeregach koła sportowe przy 
stąpiły do intensywnej pracy, znajdując 
calkowite poparcie ze strony dyrekcji 
szkół. 

Dzień dzisiejszy dostarczy młodzieży 
wiele wrażeń. Złożą się na to przeżycia, 
których młodzież szkolna dozna, przyglą 
dając się emocjonującym zawodom. Ale 
złożą się na to również inne momenty. 

Oto szereg okręgowych związków 
sportowych obejmuje od dzisiaj patronat 
nad kołami sportowymi poszczególnych 
szkół, wręczy jm na stadionie ŁKS sprzęt 
sportowy w postaci piłek, siatek, rakiet, 
dressów, pantofli itd., a ponadto zobo- 
wiąże się do udzielania im jak najdalej 
idącej opieki i pomocy fachowej w orga- 
nizowaniu imprez, przeprowadzaniu sy- 
stematycznych treningów, uzyskiwaniu 
boisk na sportowe zawody szkolne itp. 

I jeśli dążenia państwa w kierunku pod 
niesienia tężyzny fizycznej młodzieży przy 
bierają dzisiaj konkretne formy, jeśli opie 
ka naszych władz nad młodzieżą wyraża 
się dzisiaj tak namacalnie — jest to dowo 
dem, że sport szkolny wkroczył na drogę 
pełnego rozkwitu tylko dzięki warunkom 
jakie mu stworzyła Polska Ludowa. 


O tym przede wszystkim inna dzisiaj 
młodzież pamiętać. 
S. K. 


Clark = królem gór 


W decydującym momencie Sałydze pęka rama. = „„Wło- 
skie niebezpieczeństwo'* poważnie zagraża leaderowi 


W tyle, o 10 minut za Gehrim gonią czo 
łówkę Francuz Riegert i Rumun Norha* 
dian. I dopiero po nich Sałyga prowadzi 
„krucjatę“ kilkunastu kolarzy, W czasie 
tego morderczego pościgu schodzi z rowe- 
ru Kapiak. Guma. Dochodzi go Polak z 
Francji, Sowa, zwycięzcą poprzedniego 
etapu. Jadą teraz razem. Sałyga natomiast 
ze swą grupą poważnie zabiera się do ro 
boty i w rezultacie nadrabia około 10 mi 
nut. Różnica między nimi a Clarkiem 1 
Depa zmalała już do mniejwięcej 5 mi 
nut! 

Sałyga jest na tym etapie nadzieją dru 
żymy narodowej. Trzeba więc zrozumieć 
tragedię, jaką przechodzi w Nowym Tar 
gu, Niespodziewanie pęka mu rama w no 
yiusieńkim „Bałtyku”! W takim momen- 
ciel 

A tymczasem do Zakopanego jeszeze 
25 km. Za Poroninem zaczyna się prawdzi 
wa, górska droga. Dziura po dziurze. Clark 
i Olsen szczęśliwie je przebrnęli. Ale tuż 
przed Zakopanem Olsen natrafia na „a= 
grafkę na szosie i przebija gumę. Niezagro 
żony Clark pierwszy wpada na metę w 
czasie 5:28:32, Za nim Olsen — 5:30:00 i 
Gehri — 508. 

Po 8 minutach na stadion wpada trójka: 
Riegert (Fr), Norhadian (R) i Lemay (Fr). 
W minutę później cała grupa: Locatelli 
(Wi), Alix (Fr), Spalazii (Wł), Sandru (R) 
i Niculescu (R). Polacy zajmują tutaj na- 
stępujące miejsca: 16) SIEMIŃSKI, 17) 
NAPIERAŁA, 19) WRZESIŃSKI, 22) SA- 
ŁYGA, 24) 


nt 
„Ruch* w Piotrkowie 
na jubileuszu 40-lecia 
Concordii 
Zarząd chorzowskiego „Ruchu“ wyraził zgo 
dę na wysłanie do Piotrkowa drużyny piłkar 


skiej, która w dniach 10 1 11 września weż- 
mie udział w turnieju piłkarskim, organizo- 


wanym z okazji 40-lecia miejscowel „Concor- 
di", 


tr 8 
Nasi przodownicy 


WŁ 


TSŁAW KAWKA 

_ «Siedem niemieckich granatów mój dom 
rozwaliło we wrześniu! — mówi z rozpaczą 
Broniewski w swym pięknym wierszu. Mniej 
może pięknymi słowami ale z niemniejszym 
smutkiem wspomina Wacław Kawka swą 
rodzinną wioskę Nieporęt i zaorane dziś 
miejsce, na którym kiedyś stała jego cha- 
sta, spalona potem barbarzyńsko przez hitle- 
rowców! 

— Trzeba było szukać pracy w innym za- 
wodzie — opowiada jeden z najlepszych kroj 
czych Państw, Zakładów Odzież. im. Próch- 
nika w Łodzi — a że po wyzwoleniu roboty 
hyło huk, zgłosiłem się jako pierwszy do od- 
budowy fabryki, w której dziś pracnję! 

Wacław Kawka jest zdolnym fachowcem. 
Pracując przy automatycznej krajalni, ani 
razu nie miał wypadku. Nie zniszczył 
najmniejszego skrawka tkaniny. 

Dzięki tej sumiennej i wydajne pracy zy 
skał sobie w fabryce miano mistrza i vrzođo 
wnika. Największą jego troską jest mieszka- 
nie, Wilgoć, grzyb pod podłogą, rozlatnjące 
się futryny okien — to wszystko składa się 
na to, że Kawka mający chorą żonę I piecio- 
ro dzieci na utrzymaniu często chodzi chmur 
ny 1 zamyślony, 

Pociesza się fyłko tym ,że władze kwate- 
runkowe zajrzą wreszcie na ul, Łaglewnio- 
ką, przy której mieszka i pomyślą o przy- 
dzieleniu mu innego lokalu, aby mógł spo- 
kojnie wypocząć po trudach dnia pracy... 


KINA 


ADRIA— Młoda Gwardia l-sza seria 16, 18; 2 
BAŁTYK—Splewok Nieznany 17, 19, 21 
BAJIKA—Powrót do domu 18,2 
GDYINIA—Progrom Aktualności Kraj. 1 Zagr. 
Nr. 37. godz. 11, 12, 13, 16 17, 18, 19, 20, 21 
HEL idas mł) Trójka Trefl 16, (8,0. 
MUZA—Trzecj. szturm 18, 20. 
POLONIA — Dni zdrady 17, 19, 21 
PRZEDWIOŚNIE—Tragiczny pościg 16, 18, 20 
ROBOTNIK—Opowieść o prowdzł 
wym człowieku > 18.30, 20,30. 
ROMA — Synowie 18, 20 
REKORD—ZŻa Wami póielą inni [dla młodz.) 16. 
Cztery serca g. 18, 20 
STYLOWY — Podrzutek g. 16. Dwaj 
ponowie F. 18, 
ŚWIT — Złoty kluczyk 18, 20. 
TATRY—Wie$ no pograniczu 16, 18, 20 
TĘCZA — Bokserzy 17, 19, 21. 
WISŁA—Dni_zdrady 16.30 18,30, 20,30 
WŁÓKNIARZ — Spiewok nieznany 
16,30, 18,30 20,30 
WOINOŚĆ — Bokserzy 16, 18, 20 
ZACHĘTA — Ulica Graniczna i6, 


118,30, 21. 


TRYKA 
no- weneryczny 5 —3 
Piotrkowska 157 RE 
wrócił. 
dr KOŁSUT z 
<horoby kobiece, ako 
szeria, Łódź, Piotrkow 
ska 70 tel 212.22 wu 
dzina 8—5 STAR 
Dr BILISSK) — iw 
roby serca — wznowił 
przyjęcia MM Le. |] 
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Zakłady Przemysłu Dziewiarskiego 
im. Tadeusza Duracza 


Przedsiębiorstwo Państw. Wyodrębnione 


poszukują: 
1) Wykwalifikowanego MONTERA 
ELEK’ 
2) Wykwalifikcwanego ŚLUSARZA 
3) Pamocnika MECHANIKA. 
Załoszenia osobiste przyjmuje Wydział 
Personalny, Łódź, ul. Nowotki nr 65. 


iS 


ZUZANNA, 
KATARZYNA i STEFANIA 
z tygodnika KOBIETA 
to Twoje najwierniejsze przyjaciółki. 
Czy już je znasz? Napisz do nich! 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU WEŁNIANEGO NR 5. 
w Łodzi, ul. Wólczańska Nr 219. 

zatrudnią: 
1) KIEROWNIKA Wydziału Inwe- 
stycji. 
2) KSIĘGOWEGO. 
3) Wykwalifikowanych PRACOW- 
NIKÓW BIUROWYCH. 
4) PRZĄDKI na przędzalnię wóz- 
kową. 
5) ROBOTNIKÓW niewykwalifiko- 
wanych. 
Zgłoszenia osobiste do Wydziału Perso- 
nalnego. w godz. 10-12, 857-u 


ZO DOE W a DO YO SZER Eee 


DGŁOSZENIA DROBNE 


LEKARZE MECHANICZNA 
zwórnia mebli 


wy 
Alis. 


DR. ŁOŻA, czak, Łódź, Siekiewi 


chorób wlosów, skór- | sza 63, sklep, Stalina 
nych,  wenerycznych, | 23, Poleca meble wszel 
Sienkiewicza 34 wzna | kiego rodzaju. Szaty 
wił_ przyjęcia R trzydrzwiowe, stoliky 


853g | rudiowe od 38500 zł 


NAUKA 
NOWOCZESNYM sy 


stemem kroju szycia 
modalowania - naucza- 
ja Południowa 20—60. 


855g 
KURSY kroju, szycia, 
modelowania Instytut 


Przemysłowo Rzemieśl 


niczy, zapisy godz. 
0 — 12, 16—18. Armii 
gionów, 8. 413 | Ludowaj 17 —3. 
828 
S z m 
a I a a L r T 
WÓZKI DZIECIĘCE — | nia, korespondencji 
sprzedoje Ploirkow:  |lnauka poprawnego 
sko 91 w podwórzy, | pisania), stenografii 
4755 | biurowej, księgowości 
SPRZEDAM motocykl! | Stowarzyszenia Steno 
NSU 200. Stan pierw |Arofów — Maszyni- 
szorzędny, Wolska dla saa 
Polskiego 81. Wiado» | 99. 
mość * sklepie. KURSY siencgrafii (biu 
762] | rowei),  maszynopi 
SPRZEDAM 4 morgi, pi korespondencji, 


księgowości Stowarzy: 
szenia _ Stenogrofów 
— Moszynistek. Kiliń: 
kie 78i4 


drenowane,  budynzi 
ogrodnicze, gospodar 
ji Chł lostak, Rudi 
ka, Narwik 12 

7616 
-T sprzeduż, 


|Matej 
MEBLE — 
zamówienia 
miany, Łódz, Piotrków 
ska 278 tel. 145-13. 

8' 6% 
ZEGARKI, voto, sre 
bro, kamonlo, kupno. 
sprzerdaź. „Omera“ 
Piotrkowska 4 


BECZKI kopuściarki, 
używane — [winłówki) 
poleca Wytwórnio be 
czek, Łódz, Zgierska 
55 tel. 265-30 82) 
MEBLE wszelkiego to 
dźnip sprzedaje sto 
nia, Krasiekiega 
przy Rzgowskiej, przy. 
stanek Piaseczna, 


m 
no - Handlowe Piotr 
kówska 125 obecnie 
Wólczańsko 23 róg le 
glonów, przyjmują z3 
pisy na kursy Admini: 
strocyjno Handlowe i 
Księgowości codzien 
nie godz. 17—19. 


A 7615 
SEKRETARIAT Szk, 
ty Przysposobienia Ad 
rac_Haudlowogo 
IPR Łódź, Andrzeja 4 
tel. 217.19 wznowił za 
sy na, istępujące 
Sekretarek, Adn 
BASE Księgowo 

Maszynopisania, 


KURSY “Stenografii, | POSZUKIWANI stoli 
księgowości, korespon | zbieracze odpadków. 
dencji, maszynopisnnia | Zgłoszenia: „Surov 
grupy początkowe, Odpodkowe” Sienkie 
wyższe, Zgłoszenia — | wi 8503 
Stowarzyszenie Steno- | POTRZEBNA pomoc 
grafów Piotrkowska | domowa, Narutowicza 
> 56 m. 39. B5' 
KROJU nowoczesnego, | ————— 
modelowania, szycia a. ZAGLBIONO 
brań damskich, dziecię | ZGUBIONO koca o 
syeh, — bieliźniarstwa, FEURN, koa ire; 
gorseciarstwa kursy | Swa p Ogrodnik 
PROW, Stanikława = Zorornkie 
3o 11. 7617 


<80i/aFOWan.e pracy 


TEATR Kom. Muz. „lu 
inia” w lodzi poszu- 
kuje pokoi sublokator 
skich z wygodami dla 
swych czołowych ok- 
torów, Zgłoszenia w 
sekretariacie teatru 
od 10 do 14. 

POTRZEBNI 2 gońcy 
ponad lot 18. Zakłady 
Groficzne RSW „Pra- 
sa” Żwirki 17. 

POTRZEBNA pomoc 


kę Ubezpieczolni Spo 
łecznej, Zgierz — Por 
cele Krzywie 22 Grodz 
ka_ Janina 

ZAGUBIONO _ korę 
RKU-Brzeziny  Swarbu 
łą Stefan, wieś Świń: 


N 2: 
czkę wojskową RKU. 
Łódź, Wójcik Tadeusz 


Złotno 113. 


LOKALE 


POKÓJ z kuchnią, do 
że, słonsczne pórler, 
odsłąpię za zwrotem 
kosztów „remontu, Of. 
„Remont” Piotrkowska 
55 Prosa”. 4747 
POSZUKUJĘ pokoju 
wyremontują lub zwró 
cę koszto. _ Wiodo- 
mość Rzgowska _71. 
Krawiec. 7625 
MIESZKANIE 3 poko: 
je z kuchnią, wygody 
w śródmieściu, zomie: 
nią no takież z wygo- 
dami w okolicy por 


7624 


domowa, Kamienna 5 
m. 


7a 4755 
(ZEBNA samo 
dzielno uczciwa gos- 
posia do małego go* 
spodorstwa (3 letnie 
dziecko) Piotrkowska 
136. Owocarnia. 

7627 
POMOC domowa po 
trzebna zoroz. W3- 
runki dobre. Więckow 
skiego 8 — 23. _ 7625 
POTRZEBNA pomoc 
domowa. _ Żeromskie: 
go 58 m. 24. Zgłaszać 
sią od_Srej. 7622 
HAFCIARKI  kwalifiko 


wone i do nauki na | kowej, lub *przedmie 
hoft bojorkowy zosto | ściu. Oferty pod „187 
ną notychmiast przylę | do „Prosy” Piotrkow 
te. Zgłoszenia „ME- | ska 55. 854 
WA” łódź Piot j 

ska 80. 7609 ROZNE 
TEATR „LUTNIA” w | WŁASNYM systemem 
Łodzi, ul. Piotrkowska | neutralizującym na 


243 poszukuje chórzy 
stów, chdrzystki i tan 
corki. Zgłaszać sią | lację. Gworontują Wi 


najbardziej zniszczo: 
ny włos Trwałą Ondu 


do dnia 69 rb. o go_ |leńscy Fryzjerzy, Pró: 
dzinie 1l-ej. 858 ! chnika 10 IZawadzkoł 


Czytajcie „EXPRESS ILUSTROWANY» 


„„ jkacik dla smutnych!... 


Rzecz dzieje się na ulicy. Do stojącego 
przed wystawą przechodnia z papierosem w 
ustach — podchodzi jakiś chłopiec, aby przy 
palić papierosa. 

Przechodzień zmierzył chłopca krytycznym 
spojrzeniem i odparł: 

— Jak ty się nie wstydzisz, smarkaczu!. 
Ledwo odrósł od ziemi, a już prosi o ogii 

— Co zrobić, proszę pana — odpowiada ma 
lec. — Mama nie pozwala mi bawić się za“ 
pałkami... 


* . 


* 

Stały klient Sądu Starościńskiego, pan Eu 
geniusz Alembik, staje znowu przed obliczem 
sedziego, obwintony o pobicie przechodnia w 
czasie awantury pijackiej. 

— Czy pan przyznaje się do tego, że bił 

świadka przez dziesięć minut bez przerwy? 

— Nie przyznaję się, proszę wysokiej eks- 
„misji... 

— Dlaczego?... 

— Bo jego zegarek 5 śpieszy. 


Pan E S zlamal nogę i otrzymał 
pół miliona złotych odszkodowania z towarzy 
stwa wbezpieczeniowego. Pan Kaputkiewicz 
ma dwie córeczki. Starsza jest już zaręczo- 
ma, Pieniądze otrzymane z towarzystwa tros- 
kliwy ojciec przeznaczył na posag dla zarę- 
jczenej córki. 

Po ślubie siostry młodsza córka podchodzi 
do ojca, głaszcze go czule po twarzy 1 mówi: 

— No, tateńku, teraz już czas pomyśleć o 
posagu dła mnie... 

aa pap 

Pociąg pędzi w przestrzeń, grzmiąc miaro- 
wym stukctem kół. Pan Sobek stoi w oknie 
i wychyla się. Przechodzi konduktor | zwra 
ca uwagę: 

— Proszę nie wychylać się zbytnio... 

— To moja sprawa! — odpowiada niegrze 
iczpie pan Sobek. 
| Na to konduktor: 

— Oczywiście.. Ale uprzedzam pana, że 
będzie pan odpowiedzialny za wszelkie ewen 
tualne straty i szkody, jakie pan spowoduje, 
uderzając głową o slupy, ściany tunelowe | 
przejeźdżające pociągi.. 


Pakt atlantyck 


WUJ SAM: — Zdaje mi się, że na próżno 
skenstruowałem ten klucz. Kłódki nie uda 
mi się otworzyć i nieborak Mars nie będzie 
mógł się wydostać... 

(„Krokody!'). 


— Bo Krystyna stała się zanadto prze- 
czulona. Wyimaginowała sobie, że gdy- 
bym zobaczył ją teraz oszpeconą w tam- 
tej samochodowej katastrofie, mógłbym 
odczuć do niej wstręt i odrazę. Uważa, że 
gdybym pozostał przy niej, to tylko z li- 
tości, ona zaś nie chciałaby się stać dla 
mnie niemiłym ciężarem. I dlatego nie po 
żegnawszy się nawet ze mną, w tym dniu 
kiedy odzyskałem wzrok, wyjechała z Pa 
ryża. I dlatego prosiła pana, żeby nie po- 
wiedział mi, dokąd wyjechała. Czy tak? 

— Krystyna prosiła mnie rzeczywiście, 
żebym nie powiedział panu, dokąd wyje- 
chala: a wyjechała właśnie dlatego, że 
RUSZ iż może zechce ją pan szu 
kać. 

— Ale pan, panie Marku — przerwał 
mu gorączkowo Leszek — rozumie sam ab 
surdalność tego jej założeni: j uciecz- 


Redaktor Naczelny: E. KRONIEWICZ, tel 
Piotrkowska 55, teL 111-50. — Wydawca: „EXPRESS ILUSTR" — 
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ka przede mną i ode mnie, jej — która na 
prawdę kocha mnie bardzo szczerze — 
to prawdziwy nonsens! Sądzę, że gdybym 
miał możność zobaczenia się z nią i po- 
rozmawiania przez parę minut, cała ta 
sprawa wyjaśniłaby się momentalnie! A 
więc, panie Marku, niech pan nie będzie 
taki „uparty, ale dopomoże mi w rym, co 
uważam za słuszne i sprawiedliwe — w 
czymś, co uszczęśliwi dwie osoby: ją i 
mnie! 

Strzelmirski mówi to wszystko bardzo 
szczerze, ale uparty Marek potrząsa gło- 
wą, 

— Nie znam pana tak dobrze i nie 
wiem co mam myśleć o pańskich słowach. 
Natomiast znam dobrze moją siostrę, Kry 
stynę. Szanuję ją i wierzę w jej wielki ro- 
zum i-jeszcze większe serce. Jeśli w 
Krystyna kazała mi dać słowo honoru, że 


112-60 — Adres Redakci: 


Łódź. ui. Piotrkowska 102a. tel 1 
Prenum. mies. zł. 133. — Zamawiać | wpłacać; Kolportaż, Łódź, Piotrkowska 70. PRO Nr tm 1381 


w żadnym wypadku nie zdradzę panu 
miejsca jej pobytu, proszę być pewnym, 
że rzeczywiście nie powiem panu tego. 

Jego upór grać zaczął Leszkowi na ner 
wach. 

— Powiedziałem już panu, że decyzja 
Krystyny była niedorzecznością. 

Z kolei w oczach Marka mignął zły 
blask. 

— Nie pan będzie ją sądził! Zresztą po | 
wiem krótko: zawsze patrzyłem bardzo | 
niechętnie na ten wasz stosunek i gdybym 
wiedział przedtem, kiedy pan jeszcze był 
zdrowy, jak sprawy stoją, z całą pewno- 
ścią nie pozwoliłbym mojej siostrze, żeby 
się z panem włóczyła i wyjeżdżała za gra | 
nicę... 

— Kochałem ją już wtedy! — rzekł ci 
cho Strzelmirski. 

— To dlaczego się z nią pan nie ożenił? 
Dlaczego nie przyszedł pan do nàs, do do | 
mu i nie powiedział o tym jej matce? A 
ja rozumiem dobrze! Nie wypadało boga- 
tenu paniczykowi, siostrzeńcowi Józefa 
Tychwicza, romansować otwarcie z sio- 
strą zwykłego robotnika, i to w dodatku je 
go podwładnego... Tak, tak, panie Strzel- 
mirski! Tak właśnie miała się wredv rzecz! 
Brwi jego ściaenety się w groźny łuk. 
— Dowiedziałem się o tym już za póź- 


tego nie chciałem przeszkodzić Krystynie 
w wykonaniu tego, co uważała za swój o 
bowiązek, Teraz jednak powiem panu ot- 
warcie: nie mam zamiaru ułatwić panu od 
nalezienie Krystyny! 

— Czy to jest ostatnie pańskie słowo? 
— z kolei mroczna zrobiła się twarz Le- 
szka. 

— Tak jest, ostatnie! I żegnam pana! 
— Wierusz zatrzymał się obok tramwajo- 
wego przystanku. 

Jego upór zdenerwował Strzelmirskie- 
o, a przy tym był za ambitny, ażeby po 
niżeć się do próśb. Obaj mężczyźni żegna 
ją się, nie patrząc sobie w oczy, chmurni, 
jak dwaj nieprzyjaciele. 

— Co za tępy upór! —  Strzelmirski 
przechadzał się potem mocno rozdrażnio- 
ny po swoim mieszkaniu. 

— Też przyjemność mieć taką rodzin- 

ę! — poirytowany. zapalił papierosa — 
A może rzeczywiście będzie lepiej, jeśli 
wycofam się z tęj całej afery! Bóg mi 
Świadkiem, że chciałem spełnić swój obo- 
wiązek, lecz jeśli oni sami sobie tego nie 
życzą, nie mogę im się narzucać! 

Uzmysłowił sobie, że powinien zasta- 
nowić się bardzo poważnie nad innymi, 
niemniej poważnymi sprawami. 


no, wtedy, kiedy był pan już kaleką i dla 
-41 Dział Miejski tel 129-13 


den 


— Sportowy: teL 10 


Ogłoszeń — 
D-04941 


